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Ust Marszalka Koistait!e§9 Rokossowskie u j
do zespołu redakcyjnego Centralnego Organu MOlf „Żołn erza Woinoś i“

Dnia 12 czerwca 1943 r. na 
b ra tn ie j z iem i radz ieck ie j, w  o- 
bozie s ie leckim , ukazał się 
p ierw szy num er gazety w o jsko ­
w e j „Ż o łn ie rz  W olności“  — or­
gan I  D y w iz ji P iechoty im . Ta­
deusza Kościuszki.

Od tego czasu up łyn ę ło  10 
la t. W raz z rozw ojem  W ojska 
Polskiego, ro z w ija ła  się rów nież 
jego pierwsza w o jskow a gazeta, 
będąca obecnie C en tra lnym  O r­
ganem M in is te rs tw a  O brony 
Narodowej.

„Ż o łn ie rz  W olności“  dobrze 
służył spraw ie w ojskow ego i po­
litycznego w ychow ania  nowego 
żołnierza polskiego, oddanego 
w ie lk ie j ide i narodowego i  spo­
łecznego w yzw olen ia  lu du  po l­
skiego.

Gazeta w o jskow a w ie rn ie  to ­
warzyszyła żo łn ie rzow i po lsk ie­
m u na całym  szlaku bo jow ym , 
dodawała m u o tuchy w  dniach 
w a lk i, g łosiła m u praw dę o no­
w e j Polsce niepodleg łe j i ludo ­

w ej, zaszczepiała mu idee p rzy­
ja źn i i b ra te rs tw a z żołn ierzam i 
A rm ii Radzieckie j, pogłębiała w 
n im  m iłość i  wdzięczność do Ge­
neralissim usa S talina , w ie lk iego 
p rzy jac ie la  i nauczyciela W ojska 
Polskiego, w ychow yw a ła  żołn ie­
rza w duchu oddania w ładzy lu ­
dowej i P a r t ii — organizatorce i 
w ychow aw czyn i naszych S ił 
Z bro jnych  i W ie lk iem u B udow ­
niczemu Polski Ludow e j Bole­
s ław ow i B ie ru tow i.

W  okresie pow ojennym  gazeta 
„Ż o łn ie rz  W olności“  godnie kon ­
ty n u u je  swe tradyc je . Zw iązana 
z życiem wojska stanow i poważ­
ny oręż um acniania s iły  i zw ar­
tości naszych S ił Z b ro jnych ; u- 
ogólnia doświadczenie w  pracy 
szkolen iow ej i wychowawczej 
poszczególnych dowódców, apa­
ra tu  party jno-po litycznego, o r­
ganizacji p a rty jn ych  i ZM P -ow - 
skich, w ychow u je  żołn ierzy na 
postępowych tradyc jach  bo jo­
w ych W ojska Polskiego, walczy

z n iedociągn ięciam i w P "°cy 
szkolen iow ej i po lityczno-w ycho­
wawczej.

W  dn iu 10-Iecia • „Ż o łn ie rza  
W olności“  życzę całemu zespoło­
w i redakcyjnem u, w szystk im  
w spó łp racow nikom  i korespon­
dentom  dalszych sukcesów w  
pracy. Podnoście poziom Cen­
tra lnego O rganu W ojska, zb li­
ża jc ie  go jeszcze bardzie j do 
w ojskow ego czyte ln ika , m o b ili­
zu jc ie  żo łn ie rzy do o fia rne j służ­
by i szkolenia, pogłęb ia jc ie  
wśród n ich b ra te rs tw o b ro n i i  
ide i z A rm ią  Radziecką, służcis 
w ie rn ie  i sum iennie w ie lk ie j 
spraw ie nieustannego podnosze­
n ia  zdolności bo jow ej Ludowego 
W ojska Polskiego—czujne j stra­
ży pokoju, naszych dzisiejszych 
osiągnięć i pięknego socjalistycs 
nego ju tra .

M inister O b r o n y  Narodowej 
K O N S T A N T Y  ROKO SSO W SKI 

M arszałek Polski

Sprawne przeprowadzenie kampanii inlwno-omłotewe] - i  
warunkiem należytego zapatrzenia w żywność '

ludzi pracy miast i wsi 
U chw ała Prezydium Rzcgdu w  spraw ie kam panii żniw no-om łotow ej

Prezydium Rządu podjęło ostatnio Uchwalę w sprawie przygotowania 1 przeprowadzenia 
kampanii żniwno - omlotowcj. Uchwala ta precyzuje zadania kampanii żniwno _ om loto- 
wej i nakłada określone obowiązki na odpowiednie ministerstwa, urzędy i instytucje oraz 
na rady narodowe.

„Spraw a należytego przeprowadzenia kam ­
pan ii żn iw no -  om ło łpw e j — giosi Uchwala — 
ma decydujące znaczenie dla rozw oju pro­
d u k c ji ro lne j i dia ca łe j gospodarki narodo­
w ej. Od je j w yn iku  zależy zaopatrzenie klasy 
robotniczej i ludności m ie jsk ie j w  środki spo­
żywcze, rozw ija ją ce j się hodow li w  paszę 
i przem ysłu w  surowce.

Kampania żniwno - omiotowa Jest wielkim  
zagadnieniem gospodarczo - politycznym —  
wymaga maksymalnego wysiłku całego apa­
ratu państwowego oraz pełnej mobilizacji mas 
pracujących wsi, służby rolnej I aktywu spo­
łecznego.

Głównymi zadaniami w okresie bieżącej 
kampanii żniwno - omiotowej są: dokonanie 
zbioru przy wykorzystaniu każdej sprzyjają­
cej chwili w jak najkrótszym terminie, ze­
branie ziarna jak najlepszej jakości bez strat 
i przygotowanie nasion do siewu. T erm inow e 
i sprawne w ykonanie om lotów  przyczyni się 
do w ykonania przez patriotyczną wieś obo­
w iązków  względem Państwa.

Szczególną troską i opieką należy otoczyć 
w tegorocznej kampanii spółdzielnie produk­
cyjne, przede wszystkim te, któ re  po raz 
pierwszy przystąpią do zespołowych zbiorów“.

Przygotowanie organizacyjne kampanii
Dia operatywnego k ie row n ic tw a  kam panią 

żn iw no - om łotow ą oraz koordynacji wszyst­
k ich  spraw, związanych z w ykonaniem  U- 
chw ały, Prezydium  Rządu powołało C entra lną 
Kom isję. Prezydia rad narodowych, k tó re  są 
odpow iedzia lne za ca łokszta łt przygotowań 
oraz przebieg żn iw  i om totów na teren ie ich 
działa lności rów nież powołają specjalne ko­
m isje, na czele których stanie przewodniczą­
cy prezydium  rady narodowej.

Uchwała zobowiązuje oddzia ły ro ln ic tw a  i 
leśnictwa prezydiów  rad narodowych, aby pod 
k ie row n ic tw em  tych kom is ji zestaw iły i sko­
o rdynow a ły  p lany prac żn iw nych 1 prac om - 
ło tow ych, m ając na celu zapewnienie odpo­
w iedn ie j s iły  roboczej do przeprowadzenia 
prac żn iw nych, w łaściw e przygotow anie I w y­
korzystan ie w szystkich maszyn żn iw no-om ło- 
towych, zaopatrzenie ro ln ic tw a  w  m a te ria ły  
pędne, części zamienne 1 inne a rty k u ły , jak  
sznurek, p łó tno itp., w łaściw e zorganizowanie 
pomocy sąsiedzkiej, stałą kon tro lę  przygoto­
wań do kam pan ii i kon tro lę  przebiegu prac.

Dużą wagę przywiązuje Uchwała do roz­
woju ruchu współzawodnictwa w pracach 
żniwno-omiotowych.
Przygotowania sprzętu I pomieszczeń

Uchwała zobow iązuje m in is te rs tw a R o ln i­
ctw a i PGR. Techniczną Obsługę R o ln ic tw a  
i ośrodki maszynowe, aby zabezpieczyły 
wprowadzenie do akc ji zaplanowanej ilości 
maszyn i sprzętu, k tó ry  pow in ien być w pełn i 
przygotow any najpóźnie j do 1 lipca br.

Ważną sprawą jest rów nież przygotowanie 
odpow iednich pomieszczeń dla przechowy­
w ania zbiorów  oraz, śpichrzy i magazynów, 
w których powinna być do 1 lipca przepro­
wadzona dezynfekcja, dezynsekcja i odszezu- 
rzanie.

Zaopatrzenie
W  zw iązku z niezadowalającym  przebie­

giem zaopatrzenia w n iektóre  części zamienne 
i m ate ria ły . Uchwała Prezydium  Rządu zo­
bow iązuje odpowiednie m in is terstw a, urzędy, 
ins ty tuc je  gospodarcze do przyśpieszenia do­
stawy maszyn, narzędzi i innych a rtyku łów , 
niezbędnych do przeprowadzenia kam panii 
żn iw no-om lo tow e j. W szystkie zaplanowane 
dostawy pow inny być ukończone do 30 czer­
wca br. Jednocześnie Uchwała wzyw a PGR-y 
i ośrodki maszynowe, aby w  kam pan ii żn iw - 
no-om ło tow ej przestrzegały zasad gospodar­
ności i oszczędności, ekonom icznie w yko rzy ­
s tyw a ły  maszyny i sprzęt, aby szczególną 
uwagę zw ró c iły  na m aksym alną oszczędność 
paliwa.

Przygotowanie I ustawienie 
kadr technicznych

Dla zapewnienia pełnego w ykorzystan ia  
maszyn. Uchwała poleca zabezpieczyć odpo­
w iedn io  liczebną i dobrze przygotowaną

obsługę, PGR-y i PO M -y m ają obowiązek 
przeszkolić brygady w  zakresie agregatowa- 
nia i obsługi maszyn żn iw no-om iotow ych, 
przygotować specjalną obsługę techniczną dla 
kom bajnów  i suszarni przewoźnych do zbo­
ża, zapewnić odpow iednią liczbę m echaników 
objazdowych dla przeprowadzenia doraźnych 
rem ontów.

Zabezpieczenie siewu poplonów, 
właściwej agrotechniki i opieki 

nad nasiennictwem
W dalszej części U chwały, Prezydium  

Rządu om awia ważność przeprowadzenia 
wszystkich prac na odpow iednim  poziomie 
agrotechnicznym  — w ykonania p lanów  siewu 
poplonów, przeprowadzenia podorywek i wcze­
snego przygotow ania z ia rna do jesiennej kam ­
pan ii siewnej.

S iew y poplonów na całym  obszarze zapla­
nowanym  pow inny być przeprowadzone 
w ciągu 5 dn i od c h w ili ukończenia kośby 
i nie później niż do końca lipca, a podoryw ki 
— w ciągu 2 dn i |9> skoszeniu zboża na ja k  
na jw iększym  obszarze.

W walce o wysoki poziom agro techn ik i 
Uchwala zaleca korzystan ie ze wskazań in s ty ­
tu tó w  i zakładów  naukowych, czerpanie przy­
k ładu z przodujących gospodarstw państwo­
wych i spółdz.ielni ' p rodukcyjnych . Należy 
popularyzować i szeroko wprowadzać do 
p ra k ty k i osiągnięcia nauki radzieckie j.

Zadania spółdzielni produkcyjnych
Sprawne w ykonan ie  zadań w  kam pan ii 

żn :w no-om ło tow ej wym aga pełnej m ob iliza ­
c ji cz łonków  spółdzie ln i p rodukcy jnych  i ich 
redzin. Dla zabezpieczenia dobrego w ykona­
nia żn iw  i  om ło tów  Uchwała P rezydium  Rzą­
du zaleca spółdzie ln iom  produkcy jnym  
przede w szystkim  należycie opracować plany 
kam pan ii, zapewnić te rm inow e ' odstawy zbóż 
dla  Państwa i ca łkow ite  uregu low an ie na­
leżności za pracę POM, zabezpieczyć w ydzie­
lenie funduszów siewnych i należycie przy­
gotować materiał siewny zbóż ozim ych, nie 
później niż do 5 września, u tw orzyć brygady 
om łotowe, k tó re  w  dużych spółdzie ln iach na­
leży w ydz ie lić  z brygad poiowych oraz zor­
ganizować przedszkola, ż łobki i dziecśńce, 
w celu um ożliw ien ia  ja k  na jlicznie jszego 
udzia łu  kob ie t w pracach żn iw no-om ło to- 
wych.

„Sprawne przeprowadzenie kampanii żnlw-
no-om!otowe,i — stw ierdza Uchwała — winno 
stać się czynnikiem oddziaływującym na są­
siadujących ze spółdzielnią chłopów indywi­
dualnych, winno przekonać i przyciągnąć no­
we tysiące chłopów pracujących do gospo­
darki zespołowej“.

Zadania PGR-ów
Na czoło zadań PGR-ów w  okresie przygo­

tow ań dó kam pan ii Prezydium  Rządu wysu­
wa w Uchwale opracowanie szczegółowych 
planów  dla każdego zespołu i gospodarstwa, 
a następnie zapoznanie 'z  n im i wszystkich 
robo tn ików  i p racow ników  PGR na naradach 
p rodukcyjnych .

Uchwala akcentu je  zadanie dostarczenia 
przez PGR-y w wyznaczonych term inach 
kw a lifiko w a n ych  nasion siewnych zbóż. 
W zw iązku z tym  PGR-y pow inny przepro­
wadzić do 25 sierpn ia br. om ło ty wszystkich 
zb iorów  zbóż ozim ych, a przede wszystkim  
kw a lifiko w a n ych .

25 czerwca dniem gotowości 
do kampanii żnlwno-omłotawej

Kładąc nacisk na obowiązek systematycz­
nego przeprowadzania przez kom isje  przy 
prezydiach rad narodowych kon tro li przygo­
tow ań do żn iw  i om łotów, Prezydium  Rządu 
usta liło  dzień 25 czerwca br. ja ko  dzień goto­
wości do sprawnego przeprowadzenia kam ­
panii. W tym  dniu kom isje ro ln ic tw a  i leśni­
ctwa rad narodowych przy współudziale a k ty ­
wu politycznego i gospodarczego przeprowa­
dzą dokładną kon tro lę  państwowych i gm in­
nych ‘ ośrodków m aszynowych, warsztatów  
TOR. państwowych gospodarstw ro lnych, GS 
I PZGS.

Oil 15 hm. stoczniowcy pracować będą według nowych norm
Spraw n ie  przebiegają prace 

nad uporządkowaniem  norm  i 
płac w Stoczni Szczecińskiej, 
K om is je  społeczne w  poszcze­
gólnych wydzia łach analizu ją  
obecnie norm y dla każdej ope­
rac ji. Przy analiz ie  norm człon­
kow ie kom is ji zasięgają op in ii 
u poszczególnych robotn ików

Członkiem  kom is ji społecznej 
w  kad łubow n i jest m. in. m ło ­
dy brygadzista Krauze, któ rv  
p ierwszy na teren ie Stoczni w y ­
s tąp ił z .wnioskiem  o przepro­
wadzenie re w iz ji starych norm

K om is ja  do spraw  uporządko­
wania norm  i płac na w yd z ia ­
le drzew nym  po przeprowadze­
niu  analizy s tw ie rdz iła , że nor­
my dla robót m alarsk ich były 
zaniżone. Postanowiono pod­
wyższyć norm y na tym  dziale 
o 30 proc. W w ydzia le  drzew ­
nym  jest dobry park maszyno­
wy, k tó ry  w  okresie pracy wg 
starych riorm  nie by ł w pełni 
w ykorzystyw any.

K om isje  społeczne w  Stoczni 
Szczecińskiej p rzew idu ją  za­
kończenie swych prac nad upo­
rządkowaniem  norm  i płac do 
15 czerwca,

A. K A ZA N A  
Szczecin

Kows normy pomogą Siuifowsć 
szybciej i lepiej

Na odcinku OPZB-C-3 w  O l­
sztynie w skład kom is ji za jm u­
jące j się sprawą uporządkowa 
nia norm  i płac weszli najlepsi 
robotn icy, cieszący się zaufa­
niem całej załogi. M iędzy in ny ­
m i członkiem  kom is ji jest zet- 
empowiec Stefan Rodak, przo­
dow n ik  pracy. A oto jego w y ­
powiedź:

„Uważam, że przeszeregowa­
nia I wprowadzenie nowych 
norm wpłynie mobilizująco na

dotychczasowych nierobów i 
nieuków. Będą się starali uc/yć 
zawodu i lepiej pracować. No­
wy system zaszeregować uza­
leżnia bowiem zarobek w du­
żym stopniu od wiedzy facho­
wej robotnika. Już nie będzie 
takich wypadków, by niewy­
kwalifikowany robotnik zara­
biał tyle, co doświadczony, do­
bry majster. Nowe normy, no­
wy system płac pomogą nam 
budować szybciej i lepiej“.

Koresp.
E U G E N IU S Z NO W AK  

Olsztyn

-O

....- _ -'ffeui'-'- --

10W A R Z¥52£  
AGITATORZE l

...Niemiec to n iestary  
jeszcze chłop, około 45 
lat, w łaścic iel 7 ha zie­
m i  1 niezłego gospodar- 
stwa. Do spółdzielni 
Niemiec nie chciał wstą­
pić. Zacząłem go prze-

sffiraasawEtstssr 
konywać, aby wstąp i ł  do 
spółdzielni, m ów iłem  mu 
o wyższości gospodarki 
zespołowej, o lżejsze i 
pracy itp. Początki b y ł t, 
trudne, bo Niemiec m ia ł  
wiele obaw i zastrzeżeń 
do spółdzielni.

Z listu Stanisława To­
porka — brygadzisty bry­
gady traktorowej POM  
w Trzeboszowicach, za­
bierającego dziś glos w  
naszej naradz.ie agitato­
rów spółdzielczości.

List tow. Toporka pu­
blikujemy na stronie 3.
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¡ t  z  t n a r H o f r M t M f o m n
O d „200 trakto rów  z niczego”

do nowych n o rm  zużycia m ateria łó w
b, młodych tokarzy „Ursusa“, pracujących na Wydziale I  Mechanicznym a powodzeniem stosuje po raz pierwszy w  fa- 

e nowe, zaprojektowane przez technologów normy zużycia materiałów, uzyskując dzięki temu poważne oszczędności. 
jo«'1 ich troskliwych rąk wychodzą wciąż nowe części dla zobowiązaniowych 200 traktorów, które nie rodzą się „z nicze- 
c “ po prostu z likwidowania dotychczasowego marnotrawstwa materiałowego. Nowe normy zużycia nie obowiązują jesz- 
| 'h v» „Ursusie“, stosuje je narazie tylko 36-ciu zetempowców. Poniżej podajemy następną,trzecią z kolei tabelkę wyników  

Waikj o oszczędność.

° h s a d a
l t l , 8 i y n y

Nowa norma 
zużycia materiałów Faktyczni» %

Przekroczenie zużycia materiałów  
starej normy

Dostarczona 
Ilość materiału  

w m etrach

Ilość sztuk 
do wykonania

wykonano
sztuk

przekroczenia 
nowej normy w procentach w sztukach

’ " liw ska M. 

’ " liw ska Z. 

^ *> iw s k a  j .
24 31 2 322 S 8

C Z Ę Ś C I N A  

&
^"dewlci
-Hk

4 4 1980 2 0 3 4 2 ,7 15

C Z Ę Ś C I N A

\

^ h lcw sk l

rtl(‘t'howski
72 43 2 4 3 4

•

0 ,5 4

C ZĘŚCI N A

M b
R y ń s k i

62 50 0 53 3 6,6 9

c z ą s i a  N Al i
tm

kraszpWsk|

fak'Wskt

^ a'**'ńskl
56 2 1 0 0 2 1 7 0 3,3 5

C Z Ę Ś C I N A

i h
'''arta

"vtei
24 112 112 0 4

V i kó- -  Pierwszy w  tabelce 
h, 0sis, m  pracy p ion ierów  w a lk i 

n°ść w „U rsus ie “  za- 
] 0bratvly  w v n ik i osiągnięte 
f ik n ie ' D:aree obsług iw anej wy- 
. *  i ni?rzeż dziewczęta — Zo- 
U'? «tezyslawę Kalinowskie 

Grzybowską. Ich 
rt0b|Uy.,.'lij  świadczą o tym . te 
i/% \y ap °Karzę um ie ją  gospo- 
, t'yrą1 m ateriałem , że są do- 

‘'Viti. k, sPń!gospodarzami fa- 
^  °statn ; a.sza mńjka dziewcząt 
„ > o a  „p a r t i;“  m ateria łu  
¡v !^ i d0^°fiWata ponadplanowo 
i r, h"akt(yów ; w dwóch

trau. Partiach do 8-m iu
ttiRorów,

W alka z m arnotraw stw em  
na doświadczalnych maszynach 
trw a . Osiągnięcia swoje m łodzi 
tokarze zawdzięczają w  dalszym 
ciągu zastopowaniu nowych 
norm  i obniżaniu ich poprzez 
„odw racanie końcówek“ , w pro­
wadzeniu om ówionych ju ż  w 
poprzednich a rtyku łach  uspraw ­
nień. używ aniu cieńszych prze­
c inaków  itp . Wielu z nich do­
prowadziło już do tego, że z 
pręta stalowego zostaje im m i­
nimalny, kilkum ilim etrowy od­
pad.

W alka ta nie jest łatwa. Cza­
rem zdarzają się n iek tó rym  to­
karzom chwile ,zapomnienia",

S tara tradyc ja  „U rsusa“  — 
m arno traw stw o nie jest ła tw ą 
do uleczenia chorobą. Oto k ilk a  
dn i temu przeżył naw ró t te j 
choroby in ic ja to r w a lk i o plano­
wą oszczędność tow . A nton i 
Jankow ski, k tó ry  zaoszczędzony 
na p a rtii m ateria łu  m e tr pręta 
stalowego odłoży! na bok, nie 
w yrab ia jąc  z niego dodatkowych 
części. Tow. Jankow ski bardzo 
się w stydzi swego . postępku — 
zapewnia — że przy następnej 
robocie te j samej części nadrobi 
swoje 'n iedbalstwo.

Jak pokonać trudności poka­
zali tym  razem towarzysze 
Okraszewski, Krajew ski i G ru-

dziński. O statn io brakow ało  m a­
te ria łó w  na produkowane przez 
nich części. Towarzysze ci w y­
konali w ięc całą „p a rtię “  sztuk 
z odpadów walających się jesz­
cze po warsztacie.

Na brak osiągnięć 1 kłopo­
tów  m łodzi tokarze nie mogą 
narzekać. Jeśli chcecie się z 
n im i zapoznać, jeśli chcecie 
wykorzystać ich doświadcze­
nia do ^w a lk i o oszczędno«: 
planową w swoim  z a k ła d z ie  
pracy — przeczytajcie a rtyku ­
ły : Mieczysławy K alinow skiej. 
Stanisława W arty * Stanisła­
wa Motylewskiego, zamie­
szczone na str. 2-ej.

Z walki
o wykonanie planu

pćfroanego
Realizacja długookresowych 

zobowiązań, dtuookresowe 
współzawodnictwo między­
zakładowe i wewnątrzzakła­
dowe między brygadami, 
wielki ruch przyspieszania do­
staw dla Nowej Huty — 
oto czynniki wpływające na 
przedterminowe wykonanie 
planów produkcyjnych w prze 
myślę węglowym i hutniczym 
przez szereg załóg produk­
cyjnych.

Realizacja zamówień 
dla Rowej Huty zapewniła 

w y g n a n ia  tilansi
®  Dzięki wzmożeniu wy­

dajności pr.acy, k tó re  nastąpiło 
po ogłoszeniu uchw a ły  Prezy­
d ium  Rządu w spraw ie Nowej 
H uty, Radomskie Zakłady M a­
teriałów Ogniotrwałych w dniu 
9 czerwca zam eldowały o w y ­
konan iu pótrocznego planu pro­
dukcyjnego.

W I dekadzie czerwca prze­
siano budowniczym  Nowej H u­
ty transport cegły szamotowej, 
k tóra m ia ła być dostarczona w 
końcu sierpn ia br.

©  Załoga Poznańskich Stocz­
ni Rzecznych w ykonu jąca kon­
s trukc je  żelazne dla Nowej Hu­
ty w dn iu 8 bm. w ykona ła pół­
roczny plan produkcy jny.

Pierwsza część kon s tru kc ji 
jest już  gotowa i opuści Poznań 
na 10 dni przed term inem .

Sukces górników 
karalni „Gożił Dary“

©  11 bm. w godzinach po­
po łudn iow ych załoga kopalni 
„Boże D ary“ , druga po gó rn i­
kach „G o ttw a ld a “  wykona ła 
półroczne zadania wydobywcze. 
N ie zm niejszając tempa w a lk i o 
rea lizację zobowiązań długoo­
kresowych, załoga te j kopaln i 
postanow iła do końca miesiąca 
wydobyć dalsze dziesią tk i ton 
węgla ponad plan czerwcowy.

Za?as»a kąty „Kościuszko“ 
razszesza współzawodnictwo 

ir< jędzy brygadowe
©  W dniu 10 bm. w pod­

stawowych wydziałach produk­
cy jnych hu ty „Kościuszko“ od­
by ły  się zebrania załogowe, na 
k tó rych  robotn icy, technicy i 
inżyn ie row ie  zobow iązali się 
półroczne zadania produkcyjne 
w ykonać w dn iu  20 bm. i dać 
tysiące ton sta li ponad plan 
półroczny.

Chcąc zapewnić sobie m ożli­
wości dotrzym ania zadekla­
row anych te rm inów  robo tn i­
cy te j hu ty p rzys tąp ili do 
w spółzawodnictwa m iędzy b ry ­
gadowego.

kr
©  O w ykonan iu  półrocz­

nych zadań produkcy jnych za­
m eldowała również załoga Dol­
nośląskich Zakładów Kwarcy- 
towyeh.

Przed IV Swialotóffn Festiwalem Młodzieży i Studentów 
młodzież polska wzmaga walkę o wykonanie planu

toal °Kres,e Przygotowań do IV  Św iatow ego Festiwalu Młodzieży I Studentów w Bukareszcie młodzież polska wzmaga swój udział w  w alce o p lan, przyspie- 
W  W ten sposób rozkwit naszego kraju— ważnego ogniw a światowego frontu w alki o pokój. Oto meldunki na ten temat od naszych korespondentów.

Saja p o d ję ły  
««row acrk i z ZPW  

/ *•**. 9 M a ja ...
• tW iCześ<5 zbliżającego się Fe- 
fe. , a w  Bukareszcie 24’ cero- 
t S 1 z ZPW  Im. 9 maja w  
], }}  Postanowiły pogłębić swo- 
P jil jSookresowe zobowiązania, 
ty, one apel Saja zobowią- 
*ztuui oddawać wszystkie 

do magazynu bez bra-

dziewczęta wezwały  
oerowaczki z Z F D Z  im. 

bij . ^  Września oraz z ZPP  
fcni. arlana Buczka do rozwi- 

a inicjatywy Saja.
*  Koresp.
W i s ł a w  L a s k o w s k i

Łódź

- I  młodzież łódzkiego 
N ios ła  uspołecznionego
tj^u^sza w rzemiośle uspołe- 
dzie?tlyrn podjęła apel Saja mło­
ty j Ze spółdzielni pracy „Spes“ 

Młodzieżowa brygada 
(lotyubnwska Skurawy, która 
torjj, acza*  produkowała trans- 
t i W 0ry- żelazka elektryczne i 
¿¿ąjy^łniki z brakami docho-
*Pei S '• do 5 Proc- — pod^ ta i zobowiązała się nie 

żadnego braku.
tiĜ °b n e  zobowiązania na 

festiwalu podjęła bryga- 
W jw tfy k ó w , w skład której 
ty* j tow. M irowski, Kostrze 
P ty . “ ajdosz. Obie brygady 
t\va i-RPiły do współzawodnic- 

tytuł pionierskich oraz 
M  *  wnioskiem do 
Iow branżowego o zorgani- 

**« szkolenia zawodowego.
J. P IL

s__  Łódź

W m a la rn i  Z ak ładów  Jedwabiu Naturalnego w  M ilanów ku pod Warszawą jedne j z n a j ­
większych placówek w  Polsce, m alu je  się ręcznie Jedwabie.

Na zdjęciu : m a larka  Danuta Bąkóuma przy  pracy nad p ro jek tem  chustki, którą zakłado­
we koło Ż M P  przygotowuje  na I V  Swiatotoy Fes t iwa l M łodzieży i  S tudentów w  Bukareszcie.

CAF — fot. Dąbrowiecki

W  bazie transporty krakowskiego PZB 
snłockseś zorganizuje zetempowską brygadę

Młodzież za trudn iona w bazie 
transportu  K rakow skiego Prze­
m ysłowego Zjednoczenia Budo­
wlanego postanow iła zorganizo­
wać zetempowską' brygadę p ro ­
dukcy jną , by osiągać lepszą w y ­
dajność pracy, w ykonać roboty

pomocnicze przy budowie świe­
tlicy oraz przystąpić do studio­
wania życiorysu Towarzysza 
S T A L IN A .

Zetempowcy Jan Cygal i Pa­
weł Kaszuba z tego samego zje­
dnoczenia podjęli się zorganizo­

wać 2 koła Z M P  —  jedno przy 
s to la rn i, d rug ie  — przy budo­
w ie  „supertornasyny“  oraz do­
pomóc w  zorganizowaniu nowej 
brygady produkcy jne j.

M. S ZN A PK A  
K rakó w

Trzeba zlikwidować 
wąskie gardło 

w produkcji
Brygada m łodzieżowa z od­

dzia łu  produkującego pom pki do 
tra k to ró w  „U rsus“  w  W y tw ó r­
n i Sprzętu Mechanicznego w 
Łodzi podję ła w  k w ie tn iu  d lu  
gookresowe zobowiązanie pro­
dukow ania  6 pompek ponad plan 
w  każdym  miesiącu.

„N a  cześć IV  Festiw a lu  p ra­
gn iem y powiększyć nasze zobo­
w iązan ia , ale u tru d n ia  nam to 
oddzia ł mechaniczny, k tó ry  nie 
dostarcza części na czas i w  do­
statecznej ilości —  m ów i czło­
nek brygady Jan Śnieć. —  N ic 
n ie  pom agają nasze ciągłe „do­
b ija n ia  się“  o przyśpieszenie 
prac w  oddziale m echanicz­
nym “ .

Zarząd Z akładow y Z M P  oraz
k ie ro w n ic tw o  zakładu w inno  
przeanalizować pracę oddziału 
mechanicznego. Należałoby za­
stanow ić się nad środkam i, k tó ­
re pom ogłyby przełamać „w ąs­
k ie  ga rd ło“  w y tw ó rn i. 

Korespondent 
JERZY K A N IO W S K I 

W SM  Łódź

Przedtesttwalnwa 
spartakiada szkolna

W dniach od 24 do 26 bm. od­
będzie się we W roc ław iu  ogól­
nopolska spartakiada szkól o- 
gólnokształcących i pedagogicz­
nych. Weźmie w  n ie j udzia ł 3 
tysiące sportowców — przodow­
n ików  nauk i i pracy społecznej.

Spartakiada będzie ważnym  
etapem przygotowań m łodzieży 
po lsk ie j do Festiw a lu w  B uka­
reszcie.

T. F L IS IU K  
Wrocław

^  Polskie] Hzecsypospolltej Udowe] 
zgodą na udział swych przedstawicieli

1/1 ^sonach przewidzianych w projekcie

tomowy rozejjmowej w Kd*r©I
Ł Wa Rs z a w a  (PAP). Rząd Polskiej Rzeczypospolitej 

owej w yraz ił zgodę na wydelegowanie swoich przed- 
stawicieli do 
' ł ih o w  

Wem 
k r w1 w Korei i gotowa jest przyczynić się ze
\ rony pokojowego uregulowania k o n flik tu  
¿kiego.

organów przew idzianych w projekcie 
y rozejmowej w Kore i. Polska w ita  z zadowole- 

perspektywę szybkiego zakończenia przelewu
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Uczynse wszystkich ro b o tn ikó w  I chłopów  
lu d źm i k u ltu ra ln y m i i  w ykszta łconym i

0 »  2 0 ©  T W U O O m S W U  R S K 3 S E 0 O fe &  t

m é w k t  w i i n B s w * * * ’
Naczelnym zadaniem  naszej 

©światy w  obecnym  okresie 
jest zapewnienie m łodzieży 
w yksz ta łcen ia  co n a jm n ie j \ v  
zakresie siedm iu klas. Na tym' 
poili możemy sio ju ż  poszczy­
cić dużym i osiągnięciam i, k tó ­
re  pozwoią nam  przystąp ić  w 
planie p ię c io le tn im  do rea liza­
c ji pierwszego etapu powszech­
ności nauczania w  zakresie 

.  «ziębły średnie j.
Źle t łu m a czy lib yśm y sobie 

jednak hasło powszechności 
nauczania w  zakresie s iedm iu 
klas, gdybyśm y je  ogran icza li 
ty lko  do dzieci. N ie jest ono 
przecież spraw ą fo rm a lną , w y ­
n ika z potrzeb społeczeństwa, 
Z potrzeb p ro d u kc ji, z po trzeb 
bu do w n ic tw a  u s tro ju  so c ja li­
stycznego.

N a X V I I I  Zjeździe p a r t i i  
bolszewickiej Józef Stalin po­
staw ił zadanie: uczynić wszy­
stkich robotników i chłopów 
ludźm i kulturalnym i i w y­
kształconymi, W cie la jąc w  ży­
cie nieśmiertelne idee Józefa 
Stalina n a s «  pa rtia  i rząd lu ­
dowy system atycznie i w y ­
trw ałe  rea lizu ją  to w ie lk ie , hu ­
manistyczne zadanie, posiada­
jące fundam enta lne znaczenie 
dla szczęścia narodu.

Towarzysz Bierut stale pod­
kreśla. że od stopnia świado­
mości ludzi pracy w naszym 
kraju , od ich poziomu ideolo­
gicznego, cd poziomu ich w ie ­
dzy ogólnej i technicznej zale­
ży rozwój naszego przemysłu, 
zależy rozwój naszego rolni­
ctwa i przebudowa społeczna 
wsi. zależy jak najszybsze w y­
konanie naszych historycznych 
planów narodowych, zależy 
tempo naszego marszu do so­
cjalizmu.

Jeśij chodzi o podstawowe 
wykształcenie ogólne dla doro­
słych, um ożliw ia jące im  dalsze 
kształcenie się w  dow o lnym  
kierunku — daje je  siedm io­
klasowa szkoła podstawowa 
dia pracujących. Jest ona g łów  
nym  narzędziem P olsk i Ludo­
w ej. przy pomocy którego mo­
żemy w  znacznym stopniu cd­
ii obić zaległości, odziedziczone 
V' spadku po rządach obszar- 
fci-czo - kap ita lis tycznych , on 
sanacyjnym systemie ośw ia ty i 
|>o okupacji hżtle cw skie j.

Oto dlaczego tak duży na­
cisk kładz iem y na szko ln ic tw o  
dla pracujących.

Decyduje pomoc zakładu 
pracy

W iele zakładów.- pracy doce­
n ia  znaczenie szkół d la  pracu­
jących, udzie la im  potrzebnej 
pomocy w  okresie zapisów, śle­

dz i system atycznie postępy u - 
czących się. Is tn ie jące  p rzy  
n ich  szkoły mogą się wykazać 
dużym i osiągnięciam i. W  za­
kładach w  Waplenicy, pow. 
Bielsko, absolw enci szkoły d la  
p racu jących  za jm u ją  dziś od­
pow iedzia lne k ie row n icze  sta­
now iska i  a k ty w n ie  p racu ją  
społecznie. Pom agają rów nież 
in n ym  rob o tn ikom  w  podno­
szeniu k w a lif ik a c ji ogólnych 
i zawodowych. Podobnie jest w  
zakładach w  Chybiu w pow. 
cieszyńskim, w  Jaworzu, w Bę­
dzińskich Zakładach W ytw ór­
czych M ateriałów  Elektrotech­
nicznych, w Fabryce Pilników  
i w  E lektrowni w Będzinie. W  
pow iecie mławskim i sierpec- 
kim  przewodniczący m iejsco­
w ych o rgan izac ji Z w iązków  
Zawodowych, przewodniczący 
TPPR oraz in n i p racow nicy 
na odpow iedzia lnych stanow i­
skach da ją  dobry p rzyk ład  u- 
częszczając do szkoły d la  p ra ­
cujących.

N iestety, n ie  jest to  z jaw isko  
powszechne. Jedną z przyczyn, 
z powodu k tó ry c h  w ie le  szkół 
b o ryka  się jeszcze z dużym i 
trudnośc iam i jest to, że nie 
wszędzie ich  praca zna jdu je  
dostateczne zrozum ienie u k ie­
ro w n ic tw a  zakładów. Powodu­
je  to. iż  część uczących się 
n ie  kończy szkoły, że w  nie­
k tó ry c h  szkołach frekw e nc ja  
jest zła., a na sku tek tego w y ­
n ik i na liczan ia  są bardzo sła­
be, a naw e t zdarza się, że przy  
dużych zakładach pracy nie 
ma szkefty d ia  pracujących.

Rok 1S53 w  zakładach p ra­
cy. w  dom ach m łodego robo t­
n ika . w  ośrodkach soc ja li­
stycznego ro ln ic tw a , musi stać 
się rok iem  poważnego rozwo­
ju  szko ln ic tw a  dla p racu ją ­
cych. Sieć szkół i liczba ucz­
n ió w  w  zb liża jącym  s ię ’ no- 
w ym  ro k u  szko lnym  po w in ny  
wzrosnąć co n a jm n ie j o 50 
procent.

Nakłada to poważne zadania 
na organizacje zetempowskie, 
których am bicją powinno być 
skierowanie do szkół tych spo­
śród swoich członków, którzy 
nie ukończyli siedmiu klas i o- 
toczenie ich opieką, by mogii 
ukończyć szkolę.

Należy rów n ież zacieśniać 
w ięź m iędzy szkolą i  zak ła­
dem pracy, jego k ie ro w n i­
ctwem , organ izacjam i p a r ty j­
nym i i ZM P. T y lk o  w tedy 
szkoła będzie le p ie j znać po­
trzeby zakładu i  ty lk o  w tedy 
będzie nieść w iększą niż. do­
tychczas pomoc zakładow i p ra ­
cy.

Żeby tak  było, p raca szko­
ły  m usi stanąć na na leżytym

/ o / / f i  l h ' m h i i > s U n

Wiceminister Oświaty

poziomie. Jeśli w  szkole d la  
dzieci w id z im y  w  pow iązan iu  
życia szkoły z życiem  k lasy 
robotniczej, skuteczny środek 
podnoszenia poziom u p racy 
wychow aw cze j i  w y n ik ó w  nau­
czania —  to w  szkole dla p ra ­
cujących pow iązanie to m usi 
być w ie lo k ro tn ie  mocniejsze, 
inaczej szkoła n ie  obudzi za­
in te resow an ia uczniów. Szko­
ła dla pracujących, m ająca do 
czynienia z ludźm i, k tó rzy  są 
ju ż  po dn iu  pracy, k tó rzy  n ie  
są w drożeni do pracy um ysło­
wej) Pow inna być szczególnie 
dobrą szkolą, uczącą przy po­
mocy szczególnie s tarann ie  do­
branych metod, u ła tw ia ją cych  
skup ien ie  uwagi, m o b iliz u j ą- 

' cych zainteresowanie.

Poza tym powinno to być 
nauczanie przyczyniające się 
do podnoszenia wydajności 
pracy, do rozwoju ruchu racjo­
nalizatorskiego, a więc w iążą­
ce teorię z praktyką, podbudo­
w ujące praktykę zakładu w ie­
dzą teoretyczną i wdrażające 
uczniów do pracy samokształ­
ceniowej w  swoim zawodzie.

W p ły w  zakładu pracy i l i ­
czących się w  te j dziedzinie 
może być duży.

Należy nauczycie lstw u i 
w ładzom  ośw ia tow ym  .sygnali­
zować trudności, ja k ie  na­
p o tyka ją  uczący się w  rozu­
m ie n iu  i opanow yw an iu  pod­
staw  w iedzy. T rudnośc i te są 
do usunięcia, w in n y  w ięc być 
ana lizow ane i coraz skutecz­
n ie j przezwyciężane.

Zakłady pracy w inny  
wszechstronną opieką otoczyć 
uczących się. Poważną rolę 
w inny tu odegrać organizacje 
zetempowskie. Ich pomoc jest 
uczącemu się bardzo potrzeb­
na. Trzeba go zachęcić do pra­
cy nad sobą i przez cały rok 
podtrzymywać jego wolę zdo­
bywania wykształcenia, trze­
ba się interesować jego postę­

pami, usuwać przeszkody, ja ­
kie napotyka, otoczyć go życz­
liw ą atmosferą.

Od młodzieży pracującej 
Z M P  powinien stanowczo żą­
dać aby się uczyła, powinien 
kontrolować je j postępy i inte­
resować się świadectwami 
szkolnymi. Ucząca się młodzież 
zetempówska w  zakładach pra­
cy winna pociągać innych ro­
botników swoim przykładem.

Likwidacja resztek 
analfabetyzmu 

i póianaifabetyzmu
Nie inaczej m usim y posta­

w ić  sprawę lik w id a c ji re ­
sztek analfabetyzm u i dość 
jeszcze szerokiego z jaw iska  
pó łanalfabetyzm u. Spraw a jes t 
paląca. Odczuwa to  każde 
przedsięb iorstw o przem ysło - 
we, każdy kom ite t założy­
c ie lsk i spółdzie ln i p ro d u kcy j­
ne j. K tóż  ja k  nie nasza 
szkoła jest bardzie j pow o łany 
do odegrania tu g łów ne j ro li 
o rgan iza to rsk ie j, g łównego o- 
środka prom ien iu jącego na 
całe otoczenie, m ob ilizu jącego 
s iły  społeczne. organizacje 
masowe. kob ie ty, m łodzież. 
Nauczycie l. k tó ry  na jle p ie j 
zna się na organ izow an iu  p ra ­
cy ośw ia tow ej, n a jle p ie j zna 
trudności uczącego się i nau­
czającego z na tu ry  swego sta­
now iska, z n a tu ry  sw ej pozy­
c ji społecznej pow in ien  stać 
sie organizatorem  i doradcą 
zarówno indyw idua lnego ' nau­
czania ostatn ich ana lfabetów , 
ja k  i zespołów samokształce­
n iow ych  i czyte ln iczych w  ; 
re jon ie  sw o je j szkoły.

Piękne przykłady
Taką pracę prow adzi w ie lu  

k ie ro w n ik ó w  szkół i nauczy­
cie li. Tak np. k ie ro w n ik  szko­
ły  w  Gladkach, gm. Mirzec w  
pow. iiżyckim z lik w id o w a ł ju ż  
w  sw o je j wsi resztk i ana łfa -

btoyzrnu. stale op ieku je  się 
17 absolwentam i nauk i po­
czątkowej, p row adzi z n im i 
zespół czyteln iczy. Uczestni­
cy tego zespołu w yraża ją  w ie l­
ką wdzięczność w ładzy lu ­
dowej i swojem u k ie ro w n ik o ­
w i za to, że ich w y rw a ł z. 
ciem noty.

„ Tego k ie row n ika  nie wiem,, 
ja k  oszacować —  m ów i 48- 
Jetnia uczestniczka zespołu, 
Franciszka Rafa lska. —  D a w ­
n ie j zazdrościłam wszystk im ,  
co um ie l i  pisać i; czytać. Dziś 
przyszła i d la mnie w ie lka  
radość. Ja. leż czytam i piszę 
i  czuję się związana ze wszyst­
k im i  ludźm i

Podobnie pracuje ob. Leon 
Szostak we w si Błękowica w  
Pow. złotowskim i w ie lu , 
w ie lu  innych. D aw a li tem u 
w yraz na naradach pow ia to ­
wych i  na K ra jo w e j Naradzie 
liczn i p rzodow n icy  czy te ln i­
ctwa, tak  n iedaw no jeszcze a - 
na lfabeci lu b  pó łanalfabeci.

Nauczycielom trzeba jednak 
pomóc. Wszędzie —  na wsi, a 
tym bardziej w mieście, w  
związkach zawodowych, w or­
ganizacjach masowych jest 
wielu ludzi, którzy mogliby 
znaleźć czaś na indywidualne 
nauczanie dorosłych lub na 
prowadzenie niewielkiego ze­
społu samokształceniowego. 
Musimy tych ludzi przyciąg­
nąć do pracy oświatowej.

Troska o rg an izac ji zetem- 
pew skie j, w szystk ich  p lacó- 

, w ek k u ltu ra ln y c h  oraz zakła­
dów p racy o szkolenie p racu ­
jących. w yda tna  pom oc całego 
społeczeństwa, jego a k ty w iz a ­
c ja  w  m asow ym  ruchu  samo­
kszta łcen iow ym  —  w szystko to 
pomoże nam zw ycięsko w y ­
konać w ie lk ie  zadania P lanu 
6-letniego, zadanie budow y 
podstaw  soc ja lizm u w  naszej 
O jczyźnie.

Głos mają tokarze z „Ursusa”-
M ieczysław a Kalinow ska

tokarz

Oszczędzać można wszystko -  sta!, prąd elekiryczoy, koks-
W szystkie trzy , to znaczy Zo­

f ia  K a linow ska , Józefą G rzy­
bowska i ja  jesteśm y bardzo 
zadowolone, że zgłosiłyśm y 
się, ja ko  dziewczęta - tokarze 
i zetem pów ki do zastosowa­
n ia  now ych no rm  zużycia m a- 

, te ria łó w . Z początku m ia łyś- 
| m y trochę stracha —  ja k  nam 
i to w y jdz ie , ale okazało się, że 

bać się nie by ło  czego.
Bać się trzeba było  m arno­

traw s tw a  a n ie  w a lk i z n im .
Nowe no rm y zużycia prze­

kroczy łyśm y i to dosyć poważ­
nie dz ięk i „od w raca n iu  koń- 

j c ó w k i“ .

j Muszę tu nadm ienić, że do­
tychczasowa gospodarka ma- 

• te ria łem  w  naszej fab ryce 
wcale się nam, dziewczętom 
nie podobała. Każda z nas jest 
w  dom u nauczona, że nie trze ­
ba nic w  gospodarstw ie m ar- 

i nować. A  tu na w ydzia le  I  
i M echanicznym  to  m ało k to  

dbał o poniew iera jące się ka- 
! w a ły  s ta li. M yśm y nie w iedzia- 
; ły  co robić, żeby tych  odpa- 
j ci ów  nie było. W ięc s ta ra łyśm y 
' się oszczędzać ja k  u m ia ły  ś- 
! my. S kłada łyśm y odpady po 
i każdej „ p a r t i i“  i  ja k  potem 
j rob iłyśm y części z tego same­

go m a te ria łu , ale m niejsze —
I to  s ięga łyśm y do tych n ib y  
I odpadków  i z n ich  w y ra b ia - 
1 łyśm y te m niejsze części. T y l­

ko, że nie zawsze nam to  w y ­
chodziło, bo często zabierano 
nam  te odpady w prost sprzed 
nosa... na przetop. M a ło  by ło  
ta k ich  ludzi, co by się zasta­
n a w ia li, że szkoda hutom  przy­
sparzać roboty, k iedy te ka ­
w a łk i można jeszcze w yko ­
rzystać.

Dobrze więc się stało, żeś­
my podjęli to zobowiązanie 
wykonania, ZOO traktorów z za­
oszczędzonego surowca, bo te­
raz to chyba wszyscy w  fab­
ryce rozumieją, że raz na zaw­
sze z marnotrawstwem trzeba 
zerwać i tam gdzie się da za­
stosować normy * zużycia ma­
teriałów, a lam  gdzie się nie 
da — to przynajm niej mieć su­
mienie i starać się oszczędzać, 
jak  np. na prądzie, na koksie 
czy na innych rzeczach.

Ja chcę tu  jeszcze nadm ie­
n ić  o w y liczen iu , k tó re  nam 
z ro b ili towarzysze i dzięk i 

k tó rem u rozum iem  le p ie j ko­
nieczność oszczędzania.

...Z samej stali, którą osz­
czędzimy — jeśli wygospoda­
rujem y 200 traktorów można 
zbudować średniej wielkości 
halę hutniczą, albo dość duży 
most.

S tan is ław  W a rta
toka rz

G dyb y 
nie pod;«" 

z rep­
osé

edziałam’

Pomyślcie więc. 
tego zobowiązania 
li i nie w yko na li go 
iłow a lib yśm y taką dużą 
samej s ta li! . , (lt

Inne przeliczenie m o" ■ ■ * 
traktorów zaorze średnio ^ 
ciągu 8 godzin 6°° Iiekb'r 
ziemi, a znowu z 600 ha 
można zebrać średnio 
cy kw inta li zboża

Jak się o tym  dowie« _ 
to jeszcze bardzie j cenię 
dy  kaw a łek  m ateria łu , bo  ̂
zawsze w  oczach staje po- '■ 
ja k i będzie m ia ła nasza

tych ponadplanowych 111
któ re  dzięki dobie i 4 

mogli * *
produkować. Teraz już *** 
m iem  dokładnie, co to zn* ^  
k iedy się m ów i, że stal to o 
przem ysłu i nie ty lko  *,lZe*g.Tl 
siu, ale to ona pomaga u „  
zasiać i zebrać z ia rno  z

Hileb Łi jeść potem smaczny

7,

to rów , 
s pod arce będz : emy

!*«•bu lk i.
Dlatego też. że to *ro*u»J  ̂

lam i że sama biję '* i,
ni 'oszczędność wzywam ^

kich tokarzy-kobiety, j
nad tą sprawą z a s ta n ó w  ^  
n ic  m arnotrawiły żaditGJ ^  
teriału, ani siali, ani 0 
ani prądu.

iO  k a r y k a t u r z e

Arnold! S łodu

Na lawie oskarżonych zasiadła 
„amerykańska sprawiedliwość“

4 
4 
/  
4 
* 
* 
t  
4

J u liu s z  R ose n b erg , in ż y n ie r  z N o w e g o  J o rk u  1 je g o  żona E th e l j  
' aresztowani w  1350 ro k u , z o s ta li 5 k w ie tn ia  1951 ro k u  s k a z a n i na 4 

k a rę  ś m ie rc i pod  z a rz u te m  szp ie g o s tw a  na  rze cz  o bcego  n io c a r - 4 
js tw a .  R ozp raw a  p ,.l s-\ !em o k rę g o w y m  d o w io d ła  je d y n ie , że b y l i  ś
' o n i a k ty w is ta m i a m e ry k a ń s k ie g o  ru c h u  o b ro ń c ó w  p o k o ju  o ra z , że 4 
\  n ie  k r y l i  p o g lą d ó w , .ż m i Z w ią z k u  R a d z ie c k im  s p o c z y w a ł g łó w n y #  
f  c ię ż a r w o jn y  p /  . k o  i i i  t le ro n  s k im  N ie m c o m . 4

.F e d e ra ln y  Sąd A p e la c y jn y  z a tw ie rd z ił  w y r o k  ś m ie rc i.  4
P ro ś b a  o u ła s k a w ie n ie  s k ie ro w a n a  w  g ru d n iu  1952 ro k u  do T r u -  4 

I (m a n a  zo s ta ła  10 lu te g o  1953 ro k u  o d rz u c o n a  p rz e z  n o w o o b ra n e g o  i  
p re z y d e n ta  U S A  E is e n h o v e ra . 4

Sąd N a jw y ż s z y  w  W a s z y n g to n ie  o d rz u c i ł  a p e la c ję  o  re w iz ję  p ro -  4 
■ cęsu i  p ro ś b ę  o  w s trz y m a n ie  w y k o n a n ia  w y r o k u  ś m ie rc i,  m im o  f  
.p rz e d s ta w ie n ia  p rzez  o b ro n ę  n ie z b ity c h  d o w o d ó w , że w y ro k  o p a r to ^  

V n a  fa łs z y w y c h  ze zn a n ia ch  a g e n ta  i  p ro w o k a to ra  F B I  — G reeng lassa . \  
■E gzekucję  w y z n a c z o n o  n a  d z ie ń  18 b m . — w  H  ro c z n ic ę  ś lu b u  f  

l R o se n b e rg ó w . 4
o b e c n ie  o d  z m ia n y  d e c y z ji  p re z y -  ‘Wstrzymanie w y r o k u  za le ży  

,d e n ta  Stanów Zjednoczonycn.

Przyszli , w y w le k l i  ich no­
cą z nakazem F B I  w kie­
szeni gangsterskiego pła­
szcza —  agenci am erykań­
sk ie j „spraw ied l iwośc i“ . Ci 
sami naw iedz i l i  óttgts 
dwóch n iew innych ryba­
ków, Sacco i  Vanzettiego. Ci 
sami wytoczy l i  proces prze­
c iw ko  Rosenbergom. Am e­
rykańska  „ spraw iedl iwość“ 
nie przebiera w  środkach. 
Dowody oskarżenia rw ą  się, 
oszczercze denuncjacje nie 
grzeszą lo g ik a , ,,św iadkow ie“ 
lżą bez zażenowania. Bo cóż? 
Przecież sam dy rek to r  fe­
deralnego urzędu więzien­
n ic tw a ,  Bonnci, wyższy u-  
rzędn ik  amerykańskiego ge 

..stapo nie dba o skrupu ły ,  
przesta ł nawet liczyć się z 
ja k ą k o lw ie k  potrzebą za­
chowania pozorów prawo­
rządności. Jak donosi agen­
c ja  Associated Press, dnia  
2 bm. z polecenia m in is tra  
USA, Bronwe lla ,  posłuszny 
Bonnet odwiedzi ł w  w ięz ie­
n iu  Sing-Sing n iew inn ie  
skazanych m ałżonków Ro­
senbergów, by  osobiście za­
proponować im  współpracę  
z Federa lnym B iu rem  Śled­
czym w  zamian za... u ła­
skawienie .

Rosenbergowie odrzuci l i  
tę cyniczną propozycję z 
godnością jaka cechuje lu ­
dzi wo lnych . Wiedzą oni, że 
w  ich osobie sądzony jest 
prosty  człowiek, obywate l  

■ USA. k tó ry  przec iwstaw ił  
się faszystowskiemu terro­
ro w i  od la t  j t iż  szalejącemu  
w  ich kra iu. Rosenbergowie 
wiedzą, że nie om sa. sa­
dzeni, że na ław ie  oskarżo­
nych zasiadła .,am erykań­
ska s p r a w i e d l i w o ś ć w y ­
wo łu jąca  gniew i oburzenie 
wszystk ich uczciwych ludzi 
na ca łym  święcie, k tó rym  
pokó j jest tak samo drogi 
j a k  Ju l iuszow i  i Ethel Ro­
senbergom. Po wizycie  
Bonneta Rosenbergowie 
przysłali,  swemu obrońcy  
oświadczenie, którego każde 
słomo ra tu je  honor A m e ry ­
k i,  świadcząc, że uczciwość 

,i honor, prawdomówność, od 
waga i szlachetność nie zo­
s ta ły  ostatecznie zdławione

w  k ra ju ,  w  k tó ry m  radio  t 
prasa nie szczędzą w ys i ł­
ków, by zagłuszyć ludzkie  
sumienie. Rosenbergowie 
odrzuci l i  zaproponowaną 
im  nikczemną transakcję. 
Oświadczyli oni uroczyście 
i ostatecznie, że nie p rzy­
czynią się do wybie len ia  
haniebnego przewodu  sądo­
wego, am oszukańczego bar  
barzyńskiego wyroku. Ro­
senbergowie oświadczyli  
uroczyście i  ostatecz - 
nie, że nawet pod. groź­
bą śmierci nie dadzą się 
zastraszyć, ani zmusić do 
złożenia fa łszywych zeznań 
i zt€ ~yg now a,nio, z pro, w  
w o lnych  Am erykanów.

M słowach dwóch amery­
kańsk ich■ obywate li,  szere­
gowych bo jown ików  o spra 
wę poko ju  brzm i znajomy  
i  b l isk i  nam ton. To echo 
przemówień D ym itrow a  gro 
miącego h it lerowską spra­
w ied l iwość w  Lipsku. ‘ To 
echo ostatnich słów Fuczi- 
ka, skazanego przez faszy­
stowskich oprawców. Na je­
m n icy  amerykańsk ie j spra- 
wiedl iwości.  ,.św iadkowie '• 
w  rodzaju lipskiego świad­
ka Vandelubego mocują się 
ze swym  zamroczonym u- 
mysłem i słabą pamięcią... 
Lecz pamięć ludów jest 
czujna. Sumienie ludów nie 
może pozwolić, by powtó­
rz y ł  się mord  „ t o  majesta­
cie p rawa“  dokonany kie­
dyś na Sacco i. Vanzettim. 
Ostatnie słowa przedśmiert­
ne Pawła Eluarda, poety, 
k tó ry  by ł  sumieniem Frań-,  
c i i  wo ła ją  do nas żywych :  
protestujcie, ocalcie n iew in ­
nych ludzi z rąk  m order­
czej sprawiedl iwości!  S ło­
wa te odbi ja ją się echem 
w  USA: „ Save Rosen- 
bergs!“ .

Gdy przyparci do m uru  
im per ia l iśc i coraz więcej 
muszą się liczyć z pokojo­
w ym  głosem narodów  —  
czy damy wtedy zginąć Ro­
senbergom?! Głośniej niech 
rozlegnie się w obronie Ro­
senbergów nasz głos, glos 
naszego narodu, naszej mło­
dzieży!
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K a ry k a tu ra  od samego po­
w stan ia spełn ia ła ro lę  k ry ty k i 
społecznej.

P ierwsze k a ry k a tu ry  spoty­
kam y ju ż  w starożytności. 
R o zkw it k a ry k a tu ry  przypada 

| na okres odrodzenia i hum a- 
j n izm u (X V I w iek). Pow sta ją 
i w tedy ilus trac je  satyrycznych 
I dziel Erazma z R otterdam u —- 
i przede w szystk im  clo „P o - 
' chw a ły  G łup o ty “  — rysowane 
j przez Hansa Holbeina. W arto  
| też poznać cyk l k a ry k a tu r i lu ­

s tru jących „L is ty  ciem nych lu ­
dz i" M elanchtona, w yśm iew a­
jących ciem notę duchow ień­
stwa. Rysował je  A lb e rt Du- 
rer. B u jn ie  ro z w ija  się w tedy 
d rzew ory t i m iedz io ry t s a ty ry ­
czny o tem atyce społecznej, ja k  

| niezliczone „Tańce śm ie rc i“ , w  
i k tó rych  równość w szystkich 

wobec śm ierci przekreśla sztu­
czne nierówności społeczne. 
N ie ma ani jednego w y b itn ie j­
szego g ra fika  europejskiego te­
go okresu, k tó ry  by nie stw o­
rzy ł p rzyn a jm n ie j jednego cy­
k lu  z „Tańca śm ierci“ , u jm u ­
jąc ka ry k a tu ra ln ie  przedstaw i­
c ie li klas panujących.

% k lisz drzewo- czy m ledzio- 
ry tn iczych  powstaje w ie le  od­
b itek. K a ry k a tu rę  można by ło  
ła tw o  i tan io  rozpowszechnić. 
S taje się w ięc sztuką coraz 
ba rdz ie j znaną.

W  Polsce p ie rw s i d rukarze 
krakow scy korzysta ją  nie ty l ­
ko z.obcych gotowych wzorów. 
Ilu s tra c je  do „M a rch o łta " czy 
do „Ż yw o ta  Ezopa F ryga“  są 
pracą polskich m istrzów , n ie ­
stety bezim iennych. Znam y 
nazw isko tw ó rcy  ka ry k a tu ry  z 
ty tu ło w e j s trony „P ism  saty­
rycznych" Samuela T w a rd o w -

skiego. Był, n im  ry to w n ik  
Z iarnko.

W  X V I I  i X V I I I  w ie ku  w ła ­
śnie ka ry k a tu ra  jest fo rm ą  
społecznego pro testu; we F ra n ­
c j i  cyk le  ilu s tra c ji do dzie ł en­
cyklopedystów . w  A n g lii H o­
garth , w  H iszpan ii Goya. u 
nas N o rb lin , O rłow sk i, P łoń­
ski.

K a ry k a tu ra  w łącza się .w  
n u r t  re w o lu c ji francusk ie j, w i­
dz im y ją  na plakacie, na p łach­
tach gazet, w  fo rm ie  u lo tek. 
P rze jrzy jc ie  kiedyś koniecznie 
(o ile  ich nie znacie) rep roduk­
cje Daum iera. Gavarniego, Do- 
rego. K a ry k a tu ra  polska tego 
czasu z powodu ucisku cenzu­
ry  przyb iera cha rak te r sa ty ry  
społeczno - obyczajow ej (Pen- 
czarski, K ostrzew ski, M u ch a r- 
ski).

Następne pokolenie po lskich 
ka ryka tu rzys tów  to  przede 
w szystk im  w spó łp racow nicy 
„Z ie lonego ba lon ika“ .

„Z ie lo n y  b a lo n ik “  b y ł tea­
trzyk iem , 'protestu jącym  prze­
c iw ko  ko łtu ńs tw u  i zacofaniu 
w  konserw atyw nym  K ra k o ­
w ie. P rzedstaw ic ie lam i ka ry ­
k a tu ry  tego okresu są: S i­
chu lsk i. Frycz, Pautsch, W y­
spiański.

W dniach W ie lk iego Paź­
d z ie rn ika  ka ry k a tu ry  rysowane 
przez M a jakow skiego czy 
M oora „O kna  RO STA“  obna­
żały zbrodnicze oblicze rosy j­
sk ie j i m iędzynarodow ej bu r- 
żuazji, zagrzewały do w a lk i. '

Jak w idz im y, ka ryka tu ra  od 
swego powstania jest fo rm ą 
k ry ty k i społecznej przez sztu­
kę. W yrażając przeważnie treś­
ci postępowe, kie row ana była 
przeciw ko niespraw iedliw ości 
społecznej. Stąd w  różnych e-

Brakoróh kol. Barciński 
„zjadł“ nasze oszczędności

A l. O strowsk i (1777— 1832). Szlachcic gra jący w  karty .

pokach i okresach zasadniczym
tem atem  k a ry k a tu r jest k ry ty ­
ka  klas panujących i w yzysku ­
jących. A ta k  na us tró j dopu­
szczający w yzysk pow tarza się 
w  różnych ujęciach i u różnych 
p las tyków  od W ita  Stwosza 1 
Leonarda da V in c i do w spół­
czesnych nam K u k ry n ik s ó w  i 
H e n ryka  G runw alda.

W  państw ie socja lis tycznym  
k a ry k a tu ra  w'alczy o nowego 
cz łow ieka, przebudowę p rzy­
rody. o przyszłość społeczności 
bezkłasowej. a zwalcza wszyst­
ko  to, co us iłu je  cofnąć bieg h i-

s to r ii:  w o jnę , im peria lizm ,
szkodn ictw o społeczne, prze­
ż y tk i obyczajowe.

W jednym  z na jb liższych 
num erów  „S ztandaru  M ło d ych “ 
ukaże się recenzja z o tw a rte j 
w  W arszaw ie w ys ta w y  k a ry ­
k a tu ry  po lsk ie j. W cześniej je d ­
nak zam ieścim y w  k ilk u  nu ­
m erach rep rodukc je  w y s ta w io ­
nych k a ryka tu r. Reprodukcje 
dobrane są tak , aby ten sam 
tem at, pow tarzany w  różnych 
la tach ilu s tro w a ł h is to rię  w a l­
k i o postęp w  Polsce.

H A N N A  K A L T  EN BERGU

Z daw ało  się, że na naszej 
m aszynie z rob iliśm y już  wszy­
stko, żeby nie by ło  żadnego 
m arno traw stw a. Stosujemy no­
we normy zużycia, przekra­
czamy je i odpadek zostaje z 
każdego pręta zupełnie m alu­
sieńki. A ż tu wyszła nam  po­
dobna .sprawa ja k  na maszy­
nie  u kol. Lubien ieckiego. 
Znalazł się między nami bra­
korób kol. Barciński. Nie przez 
n ikog o  innego ty lk o  przez 
niego całą naszą robotę  w  o- 
s ta tn ie j „ p a r t i i“  d ia b li w z ię li. 
Zaoszczędziliśmy materiału na 
części do 13 traktorów, a kol. 
Barciński w  tym samym cza­
sie zbrakowal akurat tyle sa­
mo części. Dlatego nasz t ra k ­
to r  na tabelce w  „Sztandarze“  
jes t skreślony, dlatego nia

S tan is ław  M atylew ski
tokarz

wyló*

na« n»

p rzyczyn iliśm y się 
nan ia  zobowiązania.

K o l. B a rc ińsk i by ł ”  ber,i, 
m aszynie znanym  brako 
n ieraz zdarzało się, ze ^ jjO 
sje zepsjedne j „ p a r t i i“  —  ^
.sztuk. Po rozmowach *e ^
i  z R ytlem  po p ra w ił d ? 1 „
raz znowu z rob ił te 1J "

»
Więc przy tej naszW j*

o planową oszczędność 'V‘ (0-

,jeszcze jedna spraw»* bt‘] 
by „zjadają“ oszczędn0“®'' (r„. 
nie zatamujemy, bo ka* 
dność można pokonać. -

- i  poPr/my w  rozmowie 1 r  ^  
„Sztandar Młodych“ wZł'V ńj
, . An WSP"kolegę Bareińskiego w  ^  
zawodnłctwa w walce “ ^  
ezędność i w walce P° ^  

stem: „Ja nie wyp»sz^  
ku“.

TrzeSia zmienić mmę... długości P^ta
_________ _ .  . '  ......*>'"Już pisałem  w  „Sztandarze“  

ja k  na naszej maszynie b ije ­
m y  się o przekroczenie nowych 
norm  zużycia m ate ria łów . Te­
raz chciałem  ty lk o  zaznaczyć, 
że robota idzie nam dobrze, 
ale mamy taki kłopot, że z 
każdego pręta zostaje nam  
odpad długości 50 mm, czyii 
za mały, żeby wykonać z nie­
go jeszcze jedną sztukę, za

duży żeby go z c*ysty’",oni'''
mieniem wyrzucie do
Przyczyna zła leży w

tyrn. że

długość le t# *»prę tó w  w yń “  ^  3 
nam na 3 m etry  ° k r f ’ 
trzeba by łoby  je dostaI 
dłuższe albo. krótsze.

L iczym y na to, że P° ¡eJ. 
nam  w  te j spraw ie ,n‘y rmg 
technolog i  poprawi 
długości pręta.

JERZY ROSS M i
A s p ira n t

In s ty tu tu  K s z ta łc e n ia  K a d r  
N a u k o w y c h  p rz y  K C  P Z P R

W alka materialisms! z idealizmem w
POZNAJEMY PODSTAWY NAUKOWEGO POGLĄDU NA W iA\  

CYKL II: MATERIALIZM DIALEKTYCZNY I HISTORYCZNYMI

(dokończenie z n - ru  
przedwczorajszego)

Nie od razu m ogli się ludzie 
zdobyć na naukowe w y tłu m a - 

! w en ie  z jaw isk  otaczającego 
ich św iata. W społeczeństwie 

I w spó lnoty p ie rw o tne j — na 
j niższym szczeblu ludzkości — 
I człow iek zna jdow a ł się praw ie 
! ca łkow ic ie  pod panowaniem  
i przyrody. W szystko co na nie- 
j go oddzia ływało, a czego nie 
I mógł opanować, w ydaw a ło  się 
i ta jem niczą potęgą —  występu- 
j jącą raz ja ko  dobra, raz jako  

zła siła. P io run by! s iłą  złą i 
I straszną, k iedy zab ija ł i p a lił 
| dobrą, k iedy rozniecał ogień,
I k tó ry  można było podtrzym y- 
I wać. Słońce raz by ło  źródłem  
j ciepła i życia, raz powodowa- 
I ło  posuchę i głód. Ludzie sta­

ra li się wybłagać jakieś ta - 
I jem nicze s iły  o to. ażeby si u- 
j ży ły  dla ich dobra, czcili je,
1 sk łada li irp o fia ry . Tak naro- 
j d/ita się r  e M  g [ a —. pro­
dukt "bezradności człowieka 

; wobec sit żywiołu. W  społe- 
j czeństwie p ie rw o tnym  była 
j ona zupełnie na tu ra lnym  w y ­

n ik iem  słabości społeczeństwa,
| słabego ro zw o ju  jego s ił pro-’ 
i dukcyjnych.

Na skutek rozw o ju  pro­
d u k c ji społecznej ludzie po- 

| znaw a li ob iektyw ne*) prawa 
| przyrody i nauczyli się ją 
! u jarzm jać. W raz z rozwojem 
pracy społecznej człowiek za­
czął przeciwstawiać się siłom 

I Przyrody — zaczął przystoso­
wywać je do swoich potrzeb,

1 Ta możliwość przekształcania

św iata zwiększała się, gdy 
cz łow iek o d k ry w a ł w  procesie 
pracy wzajem ne powiązanie, 
p raw id łow ośc i rzeczy i z ja­
w isk . o d k ryw a ł tym  samym 
m ożliw ości ich zużytkow ania 

. d la  siebie. T ak um iejętność 
rozpalania i w ykorzystan ia  
ognia przyczyn iła  się do tego, 
że w ie le  rzeczy dia człow ieka 
przedtem n ie jada lnych — ry ­
by. n iek tó re  roś liny  — weszły 
teraz do jego stałego pożywie­
nia  i odsuw ały niebezpieczeń­
s tw o głodu.

Kiedy człowiek, z pomocą 
ulepszonych narzędzi mógł wy­
tworzyć więcej niż sam potrze­
bował dia siebie, wtedy poja­
w iła  się własność prywatna. 
W raz z n ią  nastąpił podział 
społeczeństwa na klasy, na po­
siadaczy i nieposiadających 
w yzyskiw aczy i  w yzysk iw a­
nych.

Posiadacze zawsze bali się, 
ze prawdziwe poznanie świata 
da broń do ręki uciskanym 
i wyzyskiwanym masom. Bali 
się wniosków płynących z roz­
woju nauk przyrodniczych z 
poznania praw przyrody. K la­
sy posiadające, k tó re ' przez 
w ie k i cale s tara ły  się u trzy ­
mać wygodny dla siebie istn ie­
jący ustró j społeczny, nie 
chciały naukowego światopo­
glądu. Kazały one masom w ie- 
rzyć w« boslce pochodzen:e 
świata. Kazały wierzyć, że 
istniejące stosunki społeczne 
których niesprawiedliwość ma-
*>' Pracujące czuły na własne i 
skórze, są raz na zawsze dane 
od Boga, ducha, idei — tajem-

(a. 2 )
nłczych i niezrozumiałych po­
tęg rządzących światem. Ta­
k ie  jest w łaśnie stanow isko 
idea lizm u, k tó ry  zawsze tak  
czy inaczej sprowadza się do 
re lig ii.

Ślepa, n iczym  nie uzasadnio­
na, sprzeczna z nauką w ia ra , 
że poza św iatem , k tó ry  nas. 
otacza, poza przyrodą, is tn ie ­
je  jeszcze coś wyższego,, niepo­
znawalnego —  to  podstawa 
idea lizm u.

Idealizm  zawsze wypaczał 
rzeczywistość, zawsze fałszo­
w ał ją, zawsze byt wrogiem
nauk i. M y lą  się jednak ci, k tó ­
rzy  sądzą, że idealistyczne sy­
stem y w  filo zo fii — ' to ty lk o  
n ikom u niepotrzebne m rzonk i 
fa n t »stów.

N aw et na jbardz ie j w yd aw a­
łoby  się oderwane ' od św iata 
system y nawołujące do szuka­
nia  szczęścia w  zatopieniu się 
w  m o d litw ie  t~ stają się przez 
sw oje społeczne oddzia ływ anie 
narzędziem  reakcyjnych klas, 
sUfżą zupełnie z iem skim  in te ­
resom wyzyskiwaczy. 7. yć w  
społeczeństw ie i być w o lnym  
od społeczeństwa nie można —. 
p isał L E N IN . Filozofowie są 
zawsze tylko wyrazicielami in­
teresów tej czy innej klasy —  
a filozofia już Z tysiące lat te­
mu była tak samo klasowa juk  
obecnie. K lasy posiadające 
chcą filozo ficznym  kłam stw em  
po kryć  istotę wyzysku -pod­
s taw y swego panowania. K lasy 
te chcą pokazać n iesp raw ied li­
wość społeczną jako  w y n ik a ją ­
ca z „n a tu ry  rzeczy" — c:/.y z 
bożego w yroku . Swoje własne

pobożne życzenia wiecznego 
panowania nad lu d ź m i" pracy 
w yra ża ją  one w  filo zo ficznym  
be łkocie o niezm ienności św ia­
ta i  „w iecznym  po rządku“ ,

Filozofia siłq, która może 
przyspieszyć lub opóźnić 

rozwój społeczny

D latego dopóki będą is tn ie li 
w yzyskiw acze —  naukow y 
św iatopogląd będzie się ksz ta ł­
to w a ł tak  ja k  ro z w ija ł się do­
tychczas —  w  nieprzejednanej, 
ostrej walce z antynaukowymi, 
reakcyjnymi teoriami.

Od c h w ili powstania społe­
czeństwa klasowego m otorem  
rozw o ju  św iatopoglądu była  
w a lka  klasowa. Że inaczej być 
nie m ogło — zrozum iem y, k ie ­
dy  uśw iadom im y sobie, jaką  
potężną Siłą ideologiczną jest 
filo zo fia , siłą, k tó ra  może przy­
spieszyć lu b  opóźnić rozw ój 
społeczny.

Czy ludzie grabieni przez 
wyzyskiwaczy będą widzieli 
wyjście r  nędzy w pokorze i 
modlitwie, która ma im za­
skarbić „szczęście w życiu 
przyszłym“, czy będą aktyw ­
nie wałczyć o swoje wyzwole­
nie społeczne — zależy głów­
nie od tego, czy w umysłach 
ludzi pracy zwycięży świato­
pogląd wynikający z ich w ła­
snych rzeczywistych interesów, 
czy też uda się wyzyskiwa­
czom zatruć ich świadomość 
ideologią strachu i bierno­
ści.

Dlatego tam , gdzie w ystępo­

w a ły  do w a lk i młode, postępo­
we klasy, zainteresowane w  
zniesieniu starych stosunków 
społecznych j ro z w ija n iu  p ro­
d u kc ji, gdzie zaostrzały się 
k o n f lik ty  i w a lka  nowego ze 
s ta rym  szukała swego rozw ią ­
zania w  re w o lu c ji —  p o ja w iły  
się poglądy filozoficzne, w y ­
ciągające słuszne, m ożliw e na 
danym  etapie h is to rycznym  po­
stępowe, rew o lucy jne  w n iosk i 
i uogóln ien ia z nauk szczegó­
łow ych i sy tuacji po litycznej, 
poglądy bijące w; zacofanie i 
re lig ianc tw o , w  irfuę praw dy, 
w  im ię postępu społecznego.

D latego —  7, d rug ie j s trony 
—  gn ijące klasy w yzyskiw aczy, 
k tó rych  interes sta l się sprze­
czny z interesem rozw oju  spo­
łecznego. k tó re  na od w ró t czer­
p ią  swoje dochody z zacofania 

■ i wyzysku — ucieka ją  cd 
p raw dy, fa łszu ją  rzeczywistość, 
s ta ra ją  się narzucić masom f i ­
lozofię, n iew ia ry  w  m ożliwość 
poznania i  przekształcenia 
św iata. O dw racają się w tedy 
od zdobyczy na uk i Y nie ty lk o  
w ypaczają je j w irn ik i, ale n i­
szczą je j osiągnięcia i tłu m ią  
m ożliwości dalszego rozw oju.

G dybvśm y tego nie zrozu­
m ie li. nie m ocHbyśm y w y t łu ­
maczyć sobie fak tu , że dzisiaj, 
w  okresie ro zkw itu  techniki 
i nauk ścisłych, burżuazja  w y ­
tw arza  sama 1 w yciąga z la ­
mii?» h istorii n a jb ard z ie j ob- 
skuranekie*ł ), reakcyjne  po­
glądy filozoficzne, że głosi no­
we t odświeża stare an ty- 
naukowe, anty humanistyczne 
brednie.

Reakcja zawsze żcrou ^ .^ iy
mVmnnfîfi liirîn , DziSl^J* ,i3

„•zeobrażerud
rew o lu cy jn e  p r 
naszym k ra iu  P '^ .k .- i fu ra u
bą w ie lk i p rzew rót fj-ęto

osły s o- 
■alińó

tact na
¿ycjĘw róg klaso 

cie ideologicznym  
pozycją
w  św iadom ow • „
się w o ln ie j niż w  k 0tei . .  w 
i po lityce. Ód tysięeY

A le  przemj*. 
ludzi u

/.a
po/> ‘-js w

any
okonn ij

.,48^

zyskiwacze me 
mas pracu.ią trcn 
ośw ia ty i k u l'w J '.  
na jba rdz ie j ebsku1 
dn ie  i zabobony 

zpajane przez

do zn>

w
0
■e*

lu.¿zioni — nie

wpa.i*1 

*  Pf,k0lu'ąćię ’•
za jednym  z a rn a c h e m -^^ ja c

Wrńłf 
stac 

Btaril 
pflStfJ*’

klasowy stara się "  
tę smutną spuściznę 
.się szerzyć niewiarę '  .¡M ń '
iv siłę czton irka. '>
lozo fii pokazuje, że
to, czvm  szerm uje < l/" ,aj v tl<o 
aKcja społeczna JOS

bred11,1’
nową odm ianą tyci-  ̂
które od setek W. u ,-jeal''
postaciach powtarzają 
ści. .. _lici m3'

Poznanie h is to r ii w - -
( tr ia ! iz m u  z ¡dM  « n ic  Jł!e
przekonu je  nas o “ ilc  1 ia '
naszego rc iw Iw D ® '';  
topogiądu, m 3.rks«zrt-“  ((,p t 
m u i o teoretycznej v 
nicości idea lis tyczny1' * 
słów.

*) is tn ie ją c e  ‘
od nasze j ś w ia d o m ®  • 3ii j-ajn  *

**) obskurantyzm i P°'
wroni sto-nner oo „rinota. 
s tę p u . reakcyjno-'«6- 
c o fa n  ito
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*ak przekonałem do spółdzielni Stanisława Niemca
» Ust Waw aw- Koleżanko M ario , [ Razem z trak to rzys tam i w y-Czytał-' v'

e,m dokładnie i dobrze | jaśniam  chłopom w ątp liw ości 
r,jego orinAn' ■ i akby Warn na I tłumaczę im  oraz demaskuję 
# i *  tr.ożf, :Wled2ieć. Piszecie, że j plotkę wroga i kułaka.

(¡nC,e P^ekonać swoje j | Otóż. ja k  już  pisałem, pracu- 
fyjnej J,1 sPdłdzie!ni p roduk- ję 7. m oją brygadą na polach 
%t, j a|!'e n,Łj Podaliście dokła : spó łdzie ln i p rodukcy jne j w Pio- 
* iftatke >̂,'ze'.<on- w a^iście swo- 1 trow icach Nyskich. Ta spół- 
Silr|6nta] v JakilT|i ^a^tam i i ar- | dzie ln ia została założona w  193:' 
j  ° ; toku na jesieni, ale nie ot! ra-

w spółdzielni pro-
.w P io trow iM ch  N y- □ h ,°P i - Na- wiosnę

^sta '/ ■a Nysa. jaKo bryjęa-< brygady

0\vWri

H .

tra k to ro w e j 
Trzeboszowl- 

.m°je.j pracy należy rlo-:^.Do"r 37 *
<*nie
robót

'an¡„ traktorzy3t(
y aby 
ir^bko. 
vNne,

sumiennego wyko- 
Potowych przez na­

si CZekas
"btti 2 S|ewami. czy sadze- 
^  a r'-°r!0Wych- abv by ł: zaw- 
t pracy zadowoleni
, il|ar;v- yo froslzC7"  sie. aby

m ie li jak  nailepsze

:>w, dopiłno- 
wszystk ie  prace by- 

° ’ dobrze i dokładnie 
aby spółdzielcy nie 

:a li da nas ani godzi

zu p rzystąp ili do n ie j wszyscy 
tego roku. 

dy p rzygotow yw aliśm y spół­
dzielczą ziem ię pod siewy, spo­
tkałem  sie z jednym  chłopem 
in dyw idua lnym  z P io trow ic  — 
S tanisławem  Niemcem. Niemiec 
to nie stary jeszcze chłop, oko­
ło 45 łat. w łaścicie l 7 ha ziemi
i niezłego 
spółdzielni 
wstąpić. Z
wać, aby w s tąp ił -do spółdziel- i zrob ili, że w s tą p ili do spół-

gospodarstwa. Do 
Niem iec nie chciał 

sezak’ m go przekony-

dane z sąsiedniej spółdzielni 
Zwanow ice. M ów iłem , że jeden 
z członków tej spółdzie ln i P io tr 
G utow sk i z żoną wypracow ał 
w  ciągu roku 700 dn iów ek, za 
co otrzym ał 90 m ziem niaków , 
do 5 ton zboża, fi m cukru  i róż­
ne pasze na W yżywienie swego 
inwentarza przyzagrodowego 
G utow sk i trzym a na swej dz ia ł­
ce dw ie l:row y z przychówkiem , 
trzy św in ie  i drób różnego ro­
dzaju. W spółdzielni G utow ski 
pracuje wraz z żoną. D aw nie j 
m ia ł G utow ski 5 ha ziemi, na 
k tó re j /  kupą m ałych dzieci — 
najstarsze 12 la t — było mu cięż­
ko. Dziś i dzieci G utowskiego 
i on sam i jego żona są zawsze 
dostatnio ubrane, nie m artw ią  
się. czy będzie co do garnka 
w łożyć, cieszą się, że dobrze

aby nigdy nie j 
al?. irn roboty czy pa!i- i 
V* .1(:Zarn * zapisuję ich ; 

■i 5  I i»kość robótt(k>,?V u ' ' lVe8(-’ ln ie w 
V  s,e'vne
W i ' .  nocy— siadam na tra k ­

ty
i t6;

A ’ 
Ç *  nal

, sam czę- 
a k c ji w io- 
p racow ali-gdy 

- s
°izę czy bronuję, 

nio ty lkco praca prodtfk-

ertl z chłopakam i z 
dy staram  się ciągle

ni, m ów iłem  mu o wyższości 
gospodarki zespołowej, o lże j­
szej pracy itp. Poc/ąl k i były 
trudne, bo N iem iec m ia ł w ic ie
obaw i zastrzeżeń ro  spółdziel­
ni. Bo! sie on bardzo starości 
w spółdzielni, m ów ił, że na -sta­
rość będzie m usia ł iść po kw e ­
ście. T łum aczyłem  mu, że w 
spółdzie ln i każdy członek ma 
starość zapewnioną z fun du ­
szów socjalnych, a jeżeli mn:'<»" 
w ykonyw ać jakąś lekką pracę, 
to członkow ie da ją taką robo­
tę, jaka mu odpowiada we­
dług stanu zdrow ia. Następnie 
N iem iec pyta ł mnie co będzie, 
gdy zachoruje w  spółdzielni.

o-
¡NfcJjr’Pú"' do spółdzie ln i, bo | rzystać z. każdego leczenia i ma 

" C'H’-

Politycznie, przekony- i Odpowiadałem  mu, że może 

>e to wyższy typ  go- i HO proc. zniżki. Z apy tyw a ł m ni 
N ^ - jący w ' “ ce-i Pożytku i ile też może w yrob ić  przez cal

1 państwu.

dzie ln i
Gdy opow iadałem  Niem cowi 

o G utow skim , nie chcia ł .mi 
w ierzyć, bo on na swoim  go­
spodarstw ie in dyw idu a ln ym  ani 
za dwa lata tego by nie o trzy ­
mał. W tedy to. na tym  skończyła 
sic nasza rozmowa.

S tara łem  się ja k  najczęściej 
spotykać z Niemcem i m ów ić 
mu o spółdzielni. ,

Rzeczywiście spotykałem  się 
7, n im  k ilk a  razy, ale Niemiec, 
gdy mu m ów iłem , żeby podpi­
sał dekla rac ję  i s tatut, ty lko  
k ręc ił głową.

Po pewnej przerw ie  spotka­
łem się z Niemcem jeszcze raz. 
M ó w ił m i, że przez ten czas 
rozm aw ia ł o spółdzielczości z. 
w ie lom a ludźm i i ci mu po­
tw ie rdza li m oje słowa o wyż-

miec py ta ł m nie szczegółowo, 
ja k  to będzie z podziałem do­
chodów, czy aby sp ra w ie d liw ie  
będą dzielone, ja k  będzie z 
dn ió w ką  obrachunkową, czy 
ziem ia up raw iana maszynami 
będzie tak samo rodziła , czy 
może w ięcej lub  m nie j. Pyta! 
mnie, czy będzie m ógł jechać 
na wczasy lub  na wycieczkę 
do inne j spółdzie ln i, aby zoba­
czyć, ja k  tam  pracują j żyją 
spółdzielcy.

O dpowiadałem  mu ja k  um ia ­
łem. a um iałem  nieźle, bo znam 

j sta tu ty  spółdzielni, bo w iem  
| ja k  gospodarują inne spółdziel- 
I nie w  oko licy np. W iłam ow a,
| Zwanow ice czy Jasienica G ór- 
J na. W końcu Niem iec zapytał 
| mnie, czy nie w iem , k iedy bę- 
i dzie ogólne zebranie członków 
| spółdzielni w P io trow icach, bo 
| on by chcia ł na n im  być. Po- 
| szedł na zebranie, słuchał i ja k ­

by coś obliczał, a potem w y
ciągnął rękę 
statut.

po dekla rac ję  i

N iem iec stał się członkiem
spółdzielni, do wspólnego gospo­
darstwa w n iós ł zasiewy jesien­
ne, konia, krowę, zasiewy w io ­
senne i z iem niak i na sadzenie. 
Teraz N iem iec pracuje w  spół­
dz ie ln i w  P io trow icach jako  ry ­
marz, rym arstw a nauczył się 
ju ż  dawno. C hw a li sobie, że 
dobrze mu w  spółdzie ln i, że nie 
potrzebuje , tak  harować, ja k  
daw n ie j i 6 sw ó j by t jest spo­
ko jny.

Koleżanko M arys iu , p o w in n i­
ście napisać w ięcej o tym , cze­
go się boi Wasza m atka, ja k ie  
zarzuty staw ia spółdzielczości. 
Matce przeczyta jcie m ój lis t, 
może on pomoże je j pokonać 
strach i obawę oraz pomoże 
wstąp ić do naszej w ie lk ie j spół­
dzielczej rodziny.

S T A N IS ŁA W  TOPO REK
brygadzista

brygady tra k to ro w e j n r 37 
POM  w  Trzeboszowicach, 

pow. Nysa

Z lis tu  brygadzisty b ry ­
gady tra k to ro w e j POM w  
Trzeboszowicach, tow . Sta­
nis ław a Toporka w yn ika , 
że w  pracy ag itacy jne j 
trzeba um ieć wybadać, .ja­
k ie  konkretne w ą tp liw ośc i 
w  zw iązku ze spółdzielczo­
ścią p rodukcyjną n u rtu ją  
poszczególnych ludzi i 
um ieć te konkre tne w ą tp li­
wości przezwyciężać.

Towarzysze ag ita to rzy ! 
Dzielcie się sw o im i do­

św iadczeniam i z codzien­
nych rozmów. Podawajcie 
konkre tn ie  i szczegółowo, 
ja k  przebiegała Wasza p ra­
ca ag ltacy jno -w y jaśn ia ją ­
ca, czego nie rozum ie li lub 
lę ka li się Wasi rodzice, są- ■ 
siedzi, znajom i, chłopi, k tó ­
rych ag itow aliście. Piszcie 
o konkre tnych argum en­
tach, ja k ich  używ aliście , by 
te w ą tp liw ośc i rozw iać. 
Czekamy na lis ty !

(Red.)

rok. Otóż dałem mu konkretne i szóści wspólnej gospodarki. N ie-

P.
na m ieszkanie fest — jZ konferencji sprawozdawczo-wyborczych ZMP

a rKiesika™a n,e ma I f  walce o honor młodych budowniczych okrętów

V/

i <t

J1 lłH,ćś'irl1 wyczekiw aniu, k il K ościukiew icz nadal nie ma je ­
szcze m ieszkania, choć przydzia ł 
przecież posiada i to w  dwóch 
egzemplarzach.

Czyżby M ie jska Rada Narodo­
wa w  Św iętochłow icach uwa- 

j — ,v .v i żała, że tow. Kościuk iew icz za- 
Hch przydzia ł m ieszka- | dow o li się samym przydzia łem ?

Prosim y W ojewódzką Radę Na

, m. in. M in i

‘Ä » 0rnirtwa -  l,w - K<,_C  . |> i — śiusarz z ko- 
'ki ll)Vł Ska” w dniu l t  lu­
irai tŁ* r- otrzymał z Miej- 
m̂ to\v¡r.;v .N arralo we j w Swię

„Nasz przemysł stoczniowy  
jest m łodym  przemysłem. M ło ­
de kadry  tego przemysłu m u ­
sza szybko i dobrze opanować 
zawód stoczniowca. Tę młodą  
kadrą trzeba na stałe związać 
ze stocznią...

Naszym, zadaniem, jest opa­
nować dalekie szlaki morskie, 
umacniać braterstwo między-  
narodowe i szerzyć sławę nie 
ty lko  bandery polskiej, ale i 
sławę polskich budowniczych  
okrę tów “ .

(/, przem ów ienia tow . G ro­
cholskiego, sekretarza RW  
PZPR na kon fe renc ji spra- | 
wozdawczo-wyborezej Z M P  | 
w  Stoczni G dańskie j).

*
Wśród w ie lu  zagadnień, po­

ruszonych w  dyskusji przez 
delegatów na kon fe renc ji spra­
wozdawczo-wyborczej ZM P w 
Stoczni G dańskie j, w ie le  uw agi

gdyż praca ta może być p rzy­
kładem w a lk i er zdobycie dla 
spraw y socjalizm u każdej je d ­
nostki.

Wiedząc, że S ieczkowski jest 
bum elantem , lecz w ierząc w  to, 
że można go jeszcze zm ienić, 
zetempowey da li mu do prze- i 
czytan ia książkę „J a k  ha rtow a­
ła się s ta l“  i po lecili mu, aby 
opow iedzia ł o te j książce na 
zebraniu m łodzieży. S ieczkow­
ski p rzy ją ł polecenie i w ykona ł

gata z M ontażu Maszyn, Żalę- i 
skiego, k tó ry  m ów iąc po prostu 
o przejawach w a lk i klasowej, i 
niesłusznie w y ra z ił tendencje 
„w a łk i m iędzy m łodym i a sta- | 
rym  i“ . Zresztą inny delegat 
rozb ił te bezpodstawne pogią- j 

| dy, opow iadając o powstaniu 
zespołu młodzieżowego „M łoda  I 
G w ard ia ". O piekunem  i k ie rów - j 
n ik lem  tego zespołu został sta- j 
ry  m istrz  Schattschncider. Po­
czątkowo nie dow ierzał on m ło­
dzieży I dość niechętnie zgodziłie — opow iedzia ł o Korcza gi- » .  . . . , ,

walce, vvów- I się na opięcie szefostwa zespo-

'V się. że Już wszy- rodową — W ydzia ł Gospodarki poświęcono zagadnieniom  pracy

iódnak... od tęgo cza 
0 h iika  miesięcy. Tow

będzie mie- M ieszkan iow ej w Stalinogrodzie 
o zajęcie się tą sprawą.

Sn.

polityczno-w ychow aw cze j. Po-

m r, o jego życiu 
czas m łodzież zarzuciła Siecz­
kowskiego p y ta n ia m i: „A  ja k  ty 
postępujesz? Dlaczego nie bie­
rzesz p rzyk ładu z Korczagina?" 
W ydarzenie to m ia io  duży 
w p ły w  na Sieczkowskiego, k tó ­
ry  po k ilk u  dalszych rozmo­
wach z zetempoweami popraw ił 
się i s ia i się przodow nikiem  
pracy.

Obok pewnych osiągnięć w  
pracy po lityczno - w ychow aw ­
czej ak tyw iśc i ZM P  w  Stoczni

s.5an¡■i? 2f,nirn
życi

udało nam się 
^V.v ie  św ietlicow e 

Df^ii L swym  liście do re- 
-  Kazim ierz Święcił,

v S r n i a s t  j p a m ó c  —  u t r u d n i a j ą
Pr);. ' ‘C! a

nudności m usie liśm y ‘ To nowe „zarządzenie“  szcze­
gólnie da ło  nam się we znaki w 
dn iu 1 Maja. Wówczas ob. Dy- 
dowicz po prostu zabrał adap- 

_ . _ . ^  te r ze św ie tlicy  wypożyczając
Zakładu Sieci E lek- go swemu koiedze, podczas gdy 

młodzież w tym  w ie lk im  dniu 
nasza św ieciła | radości i zabawy bez celu wa- 

a m łodzież szukała I łęsała się po mieście. Św ietlica 
nocnych lokalach, i była  zam knięta na klucz.

, Jednak nasza dz ia ła ł- K A Z IM IE R Z  SW IĘC B
lt, zaczęła się roz- | S łupsk

częściej można by- | Towarzysze z Rady Zak la -

szczególni dysku tanc i wskazy- | G dańskie j m ają w n ie j jeszcze 
w a li, że szkolenie polityczne, j w ie le braków  i niedociągnięć, o 
podnoszenie poziomu polityczne- k tó rych  śm ia ło m ó w ili dele- 
go i  ideologicznego — to pod- gaci.
stawa w szelkich trw a łych  suk- Praca ta w  poszczególnych 
cesów m łodzieży w  dziedzinie wypadkach prowadzona jest 
p rodukc ji. fo rm a ln ie  i pow ierzchownie.

. .  ! Tow. Szczepan Krycia z Dzia­
łó w .  N ap ie ra j ze S iusarn l j j u G łównego M echan ika wska- 

O krę tow e j m ó w ił o grup ie zet- | zaj ¿e fo rm a ln ie , bez im m -
em pow skic j Łukasika , k tó ra  ca- j '

er,, ''.ycu
J. żj i  Słupsku.

V/I- Km,

»’̂ l ię ^ ^ R d a ło  nasze życie 
(ly^brj,. e öo c h w ili, k iedy no-

pr
• A u

“zewodniczący Ra 
d°w e j ob. Dydowlez

ty jn e  — je j członkow ie podczas 
przerw  dysku tu ją  o tym , co 
przeczyta li w  prasie i coraz le­
p ie j opanowują wiedzę po litycz­
na. Członkow ie te j grupy pra­
cu ją  ze świadomością, że ich 
w ys iłek  odgryw a ważną rolę 
w  um ocnieniu s ił k ra ju , toteż 
stałe w yko nu ją  po 230 procent 
norm y.

Delegaci nie zapom nieli, .że 
podstawowym  zadaniem orga­
n izac ji zetem powskiej jes t w y ­
chowanie nowego człow ieka i 
pośw ięcili tem u zagadnieniu 
sporo uw agi w  dyskusji. Tow.

delegat organ izacji 
przy W ydzia le

Prosimy towarzyszy z Rady  | M ontażu K ad łubów  teren „A  
Zak ładowej przy Zakładzie Sie- I przytoczy! sprawę S ieczkow- 
ct Elektrycznych w  Słupsku o , skiego, niegdyś bum elanta, k ło ­
potu radomie nie nas, co uczynią- i rego zamierzano usunąć z ptu- 

| no, ażeby dopomóc młodzieży  cy. Szkoda, że tow. S tankiew icz

gru r
| townego przygotow ania, od­

ia uczęszcza na szkolenie Pa r" byw a się obiera nfę przez b ry - . . . , , .
■ v - rewo- i •’ prat,y’ tym  bardziej, ze

_ I również w ystąp ien ie  części de

taric w św ie tlicy  bawiącą i dowej pow inn i pomóc mlo-  
młodzież. Radio. | dzieży w  zorganizowaniu ży-

It gry “ pótażona b ib lio teka , j cia. świetlicowego, a nie u-  ...-----
V.%ch r°® jarczaly nam w ie- i trudn iąc je j  prace i stwarzać  i S tankiew icz, d 

S  1 ku ltu ra lnych  rozry- i dodatkowe trudności. I zetem powskiej

gady im ion w yb itnych  
iuc jon is tów  i  działaczy, w  w y ­
n iku  czego członkow ie tych b ry - [ 
gad n ie jednokro tn ie  nie wiedzą S 
k im  b y li ludzie, k tó rych  im iona j 
noszą brygady, podczas gdy na i 
wzorach życia Dzierżyńskiego, j 
M arch lew skiego, Janka K ra - ! 
s ickiego i H ank i S aw ick ie j po­
w in n i w ychow yw ać się m łodzi j 
budowniczow ie socja lizm u.

tu. lecz szybko przekonał się, że I 
młodzież pracuje dobrze i obec- | 
nie zapał m łodzieży w  połącze­
niu  z w ie lk im  doświadczeniem 
życiowym  i zawodowym  stare­
go specja listy — dal dobre re­
zu lta ty .

Delegaci słusznie w skazyw ali 
w  dyskusji, że w ie le  braków  i 
niedomagań pracy zetempow- ; 
sk ie j w yn ika ło  z braków  i nie- j 
domagań n iektórych pracow ni- j 
ków  i ak tyw is tó w  zarządu za- | 
kładowego ZM P. Szczególnie i 
tra fn y  by ł zarzut, że w  refera- j 
cie sprawozdawczym p ły tko  : ! 
pobieżnie oceniono postawę i 
działalność p racow ników  i ak ty - j 
w is tów  zarządu zakładowego i 
ZMP. Ten ja sk raw y  dowód bra- I 
ku sam okry tyk i musi źle świad- j 
czyć o. ustępującym  zarządzie, j 
zaś rtow ow ybrany zarząd zakła- i 
dowy . pow in ien wyciągnąć z i 
niego poważne w n iosk i do dal- 

pracy

bez ' specjalnego i zakładu w dalszym rozwoju pra- \ nie opow iedzia ł dok ładn ie j o 
• 1 . . . .  pracy zetempowców nad w y-

RED.

ty:
ell¡ta '‘ używać adapteru. ] cy ku ltu ra lno-ośw ia towe j.  

Zaczęla pustoszeć. I chowaniem Sieczkowskiego,

O rganizacja zetempowska 
Stoczni G dańskie j niedostatecz­
nie walczy z w p ływ a m i błęd­
nych poglądów wśród m łodzie­
ży, m ających swe źródło we 
w rog ie j, reakcy jne j .ideologii. 
Jednym  z tak ich  szkod liw ych 
poglądów, podtrzym yw anych 
chętnie przez w rogów  k la ­
sowych, jest uznawanie jakichś 
sprzeczności in teresów  pom ię­
dzy m łodym i i s ta rym i robo tn i­
kam i. Ten błędny pogląd odbił 
się naw et w  wystąpieniu» dele-

f a i j i  Gfe/m . gfyrwffísfa'
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legatów, zwłaszcza przew odni­
czących zarządów w ydz ia ło ­
wych ZM P, pozbawione były 
sam okry tyk i i twórczych w n io ­
sków.

Konferencja  sprawozdawczo- j 
wyborcza ZM P  w  Stoczni Gdańy 
skie j wysunęła przed o rgan i­
zacją zetempowską tego zakła- i 
du w ie le  nowych, ważnych za- | 
dań., wśród k tó rych  na pierwsze 
miejsce w y b ija  się dalsze po- ¡ 
lepszenie pracy po lityczno-m a- 
sowej wśród m łodzieży, która 

I pow inna wciąż pamiętać, że i 
I pracą swoją przyczyniać się ma 

do opanowania przez polską f lo ­
tę szlaków dalekom orskich, po | 
k tó rych  coraz, szerzej rozchodzi 
się nie ty lk o  sława polskie j 
bandery, lecz i sława polskich j 
budowniczych okrętów ,

(.i) i

Akademia Górniczo-Hutnicza to kuźnia kadr inżynierów  _ górn ików  i. hu tn ików .
Na zdjęciu: studenci podczas pomiarów gładkości powierzchni walca przy szybkościowej ob­

róbce metal i.

W ik to r  M a c ie je w s k i 
chce s tu d iow ać  g ó rn ic tw o

Gorące la to 1932 roku. W ie­
le m łodych chłopców i dziew­
cząt pojechało na wczasy, obo­
zy wakacyjne, w góry. nad 
morze, do na jp iękn ie jszych za­
ką tków  k ra ju . M iędzy ucznia­
m i opuszczającymi zadymione 
ulice Bytom ia nie było W ik to ­
ra Maciejewskiego. Tym  ra­
zem nie opuścił miasta. Posta­
n o w ił pracować w kopaln i.

W kopaln i „Ł a g ie w n ik i“  
znają ojca W ik tora . Od 15 ła t 
pracuje już w zawodzie gó rn i­
czym. W 1945 roku prosty gór­
n ik  M acie jew ski zostaje skie­
row any do dozoru górniczego, 
w 49 r. b y ł już  k ie row n ik iem  
i e fera tu gospodarki m ateria ło ­
wej.

W ieczoram i w racając z pra­
cy opow iada! w  domu o kopal­
ni, o zaszczytnej i otoczonej 
szacunkiem pałego narodu p ra­
cy w ie lu  górn ików . Syn 
słuchał. N ie' wszystko co 
ojciec m ów ił rozum ia ł, nie 
by ł nigdy ,.na dole“ , nie 
rozum ia ł wszystkich te rm i­
nów górniczego zawodu. A le  
ojciec p o tra fił swój gorący 
zapał przelać na syna. W ik to r 
zaczął myśleć o studiach gór­
niczych. O jciec zachęcał go do 
tego. A le  W ik to r postanow ił — 
„n a jp ie rw ' muszę sam zoba­
czyć, popracować trochę, nie 
wystarczą same ks iążk i“ . Dla 
tego w łaśnie nie pojechał na 
w akacje. Codziennie rano szedł

z ojcem do pracy. N a jp ierw  
pracował na powierzchni przy 
n iw e lac ji. Po tygodniu zjechał 
na dół. Pracował przy robo­
tach m ierniczych. B ra ł udział 
przy wyznaczaniu k ie runku 
nowych chodników , przy pra­
cach nad pionowaniem  szybu.

Codziennie coś nowego, no­
we wiadomości. »Jego zasób 
w.edzy górniczej rósi z dnia 
na dzień. W ik to r w idz ia ł jak 
ciężką'prace gó rn ika  zastępuje 
coraz częściej maszyna. Za­
miast łopa ty •— pracuje tran­
sporter zgrzebłowy. Trzeba 
ty lk o  szybko, nie m arnując 
czasu spychać odstrzelony 
P'zed chw ilą  węgiel na pędzą­
cą taśmę stalową...

— Jakie o lbrzym ie m ożliw o­
ść» stoją przed inżynierem  gór­
niczym, ja k  w ie le jeszcze moż­
na tu zrobić, by lżejsza, bar- 
dzzej w yda jna stała się praca 
ludzi węgla — m yśla ł W ik to r.

Rozpoczął się rok szkolny. 
W ik to r znowu w róc ił do szko­
ły W iedział, że musi się uczyć 
dobrze, żeby m atura wypadła 
jak  na jlep ie j. Zaraz po p ie rw ­
szym okresie dow iedzia ł się, że 
jest możliwość stud iowania na 
wydzia le  górniczym  w Zw iąz­
ku Radzieckim.

Jeszcze w  kopaln i zetkną! 
sie z o lb rzym im i osiągnięciami 
górn ictw a radzieckiego. W 
marzeniach w idz ia ł kopalnie, 
w których praca jest ca łko w i­
cie zmechanizowana, gdzie 
człow iek ogranicza się do pra­
cy kie row nicze j. Czytał o ta-

k ch kopalniach. W idzia ł no­
woczesne radzieckie kom baj­
ny węglowe.

Jechać tam. uczyć się od 
przy jac ió ł radzieckich, a po­
tom wrócić do k ra ju  i tu w  
Polsce budować nowe kopal­
nie, ulepszać stare — to jest 
najw iększe m arzenie W iktora .

Z łożył potrzebne dokum enty. 
O.ciec cieszy się z decyzji sy­
na, rozumie go. Przecież ko­
paln ia — to jego drugie dziec­
ko, a gdy syn w róci, będzie 
pracował, aby kopalnie nasze 
daw ały w ięcej węgla, aby w y­
siłek ludzi zastąpiony byt przez 
maszynę.

W ik to r uczył się dobrze, m ia ł 
same czw órk i i p ią tk i. A nr/y  
tym  z chęcią pomaga! innym . 
Pracuje społecznie, był prze­
wodniczącym klasowego k da 
ZM P. przeszedł kurs dla a k ty ­
wu zetempowskiego.

W ybra ł zawód po d ług im  
namyśle, nie op ierał się ty lk o  
na wrażeniach innych, sam w 
kopaln i przekonał się, że za­
wód ten mu odpowiada.

W ybra ł gó rn ic tw o  dlatego, 
że 1 państwo nasze potrzebuję 
W ie lu  in ż y n ie ró w - górn ików . 
Chce stud iować w Zw iązku 
Radzieckim , bo wie. że tam  
bodzie mógł zdobywać i p o­
głębiać swoją wiedzę, korzy­
stać z bogatego doświadczenia 
nauki radzieckie j.

D A R IU S Z  F IK U S

P R O G R A M  R A D IO W Y
n a  dz ień  1.3 cze rw ca  1953 r* 

(S O B O T A )

Projrram I — na fali 1323 m.
P ro g ra m  d n ia : 6. »6, 15.25.

W ia d o m o ś c i: 5.05, 6.00, 7.00,
7.55, 12.04, 15.00, 20.00, 23.00.

5.10 A n d . d la  w s i, 5.20 K o n ­
c e r t p o ra n n y , 6.10 Z e lle r :  W ią ­
zanka  7. o p t. ,,S z ty g a r“ , 6.20 
W<szpchn’ ca R a d io w a  — k u rs  I I ,  
0.4t» W a k k e u fe l:  N a  p la ż y  — 
w a lc  w  w y k . o rk .. 6.50 G im n a ­
s ty k a , 7.20 M u z y k a  p ora n n a , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
M u z y k a  p o ra n n a , 8.35 A u d . d la  
k l.  V I I ,  9.15 A n d . d la  k l .  V  — 
V I I ,  9.23 K o n c e r t  s o lis tó w , 
10 55 A u d . d la  k l.  I i !  — IV , 

11.15 M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 

11.45 ..G łos  m a ią  k o b ie ty “ , 12.15 

„N a  sw o js k ą  n u tę “  — g ra  Ze­
sp ó ł H a rm o n is tó w  Tadeusza 

W e so ło w sk ie g o , śp iew a  Euge­
n iu s z  L u b l in ie c k i,  12.45 A u d . 

d la  w s i. 13.00 K o n c e r t  ro z ry w ­

k o w y  w  w y k .  O rk ie s tr y  R o*g t. 

B y d g o s k ie j PR p. d. W . P a­
w ło w s k ie g o , 13.40 P ieśn i ś p ie ­

w a  W a c ła w  B rz e z iń s k i, 13.55 

P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie ­

c i, 16.20 A r ie  i k a n z o n y  s ta ro -  
w ło s k ic h  m is trz ó w , 16.45 P o l­

sk ie  m e lo d ie  lu d o w e  w  oprać . 

Z b ig n ie w a  W is z n ie w s k ie g o  w  

w y k .  L u d o w e j K a p e li i Zespo­
łu  W oka lnego* R ozg ł. W a rsza w ­

s k ie j p. d. S t. N a w ro ta , 17.03

„ Z r y w k a  d rz e w “  — pog. in * . 

S te fa n a  R a d z im iń s k ie g o , 17.15 

„S łu c h a c z e  p iszą “  aud. B iu ra  
S tu d ió w , 17.20 K o n c e r t r o z ry w ­

k o w y  w  w y k .  M a łe j O rk . R ozgł. 

Ś lą s k ie j PR  p. d. Jana L ie rsza , 

18.03 M ik ro fo n e m  po k ra ju ,  

18.15 Z c y k lu :  „ U tw o r y  l i r y c z ­

ne G r ie g a “  w  w y k . K r y s ty n y  

J a s trz ę b s k ie j, 18.30 M u z y k a  po­

p u la rn a , 18.45 R ep o rta ż  l ite ra c ­

k i ,  19.05 „N a  m u z y c z n e j f a l i “ , 
19 25 „K o re s p o n d e n c i s p o r to w i 

donoszą“ , 19.45 A u d y c ja  d la  

w s i, 20.28 W ia do m o śc i s p o rto ­
w e , 20.33 „W ie d e ń s k a  k re w “ — 

w a lc  Jana S traussa , 20.43 G ra  

O rk ie s tra  taneczna  P o lsk ie g o  

R ad ia  p. d. Jana C a jm e ra . 21.25 

„E u g e n iu s z  O n ie g in “  — fra g ­

m e n t p oe m a tu  A l. P u szk in a , 

21.45 K o n c e r t  K ra k o w s k ie j O r­

k ie s t ry  i C h ó ru  PR p. d. J. 

G e rta , 22.25 „M u z y k a  d i a w s z y ­

s tk ic h “ , 23.10 M u z y k a  na  d o ­

b ra  npc.

P ro g ra m  TT — na fa l i  387 m .

P ro g ra m  • d n ia : 7.50, 14.PO.

W ia d o m o ś c i: 5.05, 6.30, 7.35,

17.09, 21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n ­

c e rt p o ra n n y , 6.00 G im n a s ty k a , 

6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.13 

M u z y k a  ro z ry w k o w a , 6.31) M u ­

z y k a  lu d o w a , 7.26 M u z y k a  po­
ra n n a , 8.00 M u z y k a , 8.55 P rz e r­

w a , 14.0-5 In fo rm a c je . 14.10 A u d . 

d la  k l.  I  — I I ,  14.30 U tw o ry  
fo r te p ia n o w e  w  w y k .  H a n n y  

R a d w a n ó w n y , 14.50 P o ls k ie  p ie ­
śn i lu d o w e  w  w y k . C hó ru . PR 

p. d. J. K o ła c z k o w s k ie g o , 15 10 

„N ie s p o d z ia n k a “  — o p o w ia d a ­

n ie  L id i i  J u rk ie w ic z , 35.30 A ud . 

d la  d z ie c i, 16.00 W szechn ica  Ra­

d io w a  — k u rs  I, 16.20 A u d . s ł.-  

m  u ty c z n a  z c y k lu :  „K o m p o z y ­

to r  T y g o d n ia  — F e lik s  M e n ­

de lsso h n “  w  o p r. T . Z ie liń s k ie ­

go, 17.15 U tw o ry  na g ita rę  1 

na sakso fon , 17.30 Na w a rsza w ­

s k ie j fa l i,  17.55 „Z e  s p o r tu “ , 

18 00 M u z y k a  o p e re tk o w a , 18.59 

,,Z  p od z ie m ia  do ja s n e j h a l i “  
— pog. Inż. H . B o rm a n a , 18.40 

Z  c y k lu :  , Z  b ie g ie m  W is ły  i 

O d r y " ,  19.30 M u z y k a  i a k tu a l­

nośc i, 29.00 „ P r z y  soboc ie  po 

ro b o c ie “ , 21.26 W ia d . sp ortow e . 

2t.36 M u z y k a  taneczna , 22.00 

W szechnica  R ad iow a  — k u rs  I I ,  

22.20 Jan B ra h m s : T r io  na fo r ­

te p ia n . k la rn e t  i w io lo n c z e lę

np. 1J 4, :?2.4C M u z y k a tanecz-

na, 23.10 M u z y k a  na d o b ra ­

noc.

Po Isk ie R ad io  za M r- ni?* *o -

b ie możl.l w ość z m ia n w  p ro -
g ram ie .

Po chw ili uświadam ia sobie.. . . . . . .  __________  ____ . ze
qt(ć0 bie zrobi. Nie ustąpi z placu. To 
Di-, !y °  óuo nie będzie trw a ło  w iecz- 

TczebaJuż b-suna
czekac, przecicz przyczynę

Od i-*
kł8r| azu zm ien ił m iejsce na sali w y - 
% n ^ i : U lokow ał się na przeciw łe- 

-‘ ońcu, pod oknem wychodzącym

Jać

i'iiI?t t lllech a‘i  przyszła rlo niego na owe 
o d j / ^ i e  m in u t rozmowy. Dostrzegł 
Pr?,.°'Vac'Z0iący ią w zrok Gandery.

W ij.y ^ & m ie c . Danusi nie było  nawet
0 7- tego miejsca.

fo>

U11P, m in u t . .  
r?y ’'Vadzaincy ją  

^mowpa Jii Chmur
y  z.

nie. Była  bardzo

hzysti T ak się bałam. On
tko wie

_ r ,r t °  znaczy wszystko?
\v _ raszeji K toś nas m usia ł w idzieć 

l p  jakeśm y się całowali...
S n y .  m nie całowałaś, 

ń^ała z w yrzutem .
¡ 3  nie jesteś dżentelmenem... 

cle* i 5 *dołalaś tego zauważyć? Pr/.e- 
< W *sh rn S np ióski! 

chw -ię -ił PPWieki,

k  bądź tak
v°b . niepewnie. — W ykorzysta

rzęsy trzepotały 

n iedobry zaczę-

łam  tę okazję, zerw ałam  z nim . Rodzi­
ce ba li się, że m nie zabije.

__ o d  razu zabije...

—  A co z tobą? Nie rzucał się?
— Nic nie m ów ił. B y ł bardzo spokoj­

ny, ja k  gdyby nic nie zaszło.
Przez chw ilę  m ilczała. Saplński po­

chw yc ił szybkie, niepewne spojrzenia 
w stronę Gandery.

—. To dziwne... B y ł spokojny?... A  ja 
się bałam, że sobie coś zrobi, ta k i b y ł 

1 zrozpaczony...

— Pozory m ylą. Szybko się pocieszy.

Pożałował swoich słów : przecież nie 
można tak z tą dziewczynę, k tó ra  sama 
jedna wyciągnęła do niego rękę 
w c h w ili, gdy tego na jw ięce j potrzebo­
wał.

— Nie poszedłbyś do kina? Podobno 
św ietny film . Jest tam  taka scena 
w  kabarecie: tańczą boogie woogie. 
Oczywiście przez chw ilę  ty lko , bo prze­
cież nie puszczą dłużej... A le  i tak 
warto .

Czy Jej ożyw ienie nie jest sztuczne? 
Czy rzeczyw iście tak ła tw o  je j porzu­

cić tam ten tem at i  m ów ić natychm iast
o głupstwach?

— Dlaczego tak m i się przyglądasz?
—- Podziw iam  cię, dziecko! Ła tw o  po­

tra fisz  zm ieniać nastroje... Nie mam 
czasu ani na spacer, ani na kino. M u­
szę się uczyć, rozumiesz?

Nie obraziła się.
— Oó, ja k i pilny... Trzeba się było 

uczyć przedtem ! W tedy m iałeś czas na 
kobiety... In rfym  się ty lk o  kazałeś 
uczyć!

— Za sm arkata jesteś na k ry tykę ! 
Zostaw ją  Innym . Do w idzen ia !

I  odszedł od okna. Przechodząc obok 
G andery pom yśla ł, że może je j zaw ie­
dzione spojrzenie pozwoli tam tem u 
dojrzeć prawdę. A  ona... ona padła 
o fia rą  te j całej h is to r ii, bo przecież nie 
może zrozum ieć zm iany zachowania 
u człow ieka, k tó ry  by ł je j dotąd tak 
wdzięczny za tow arzystw o i nawet za 
to głup ie gadanie...

Gdy na następnej przerw ie  ruszyła 
znowu w  k ie run ku  okna, uc iek ł do 
um yw a ln i. Odtąd podchw ytyw ał ty lko  
zawiedzione spojrzenia, k tó re  go zło­
ściły. Do rozm owy nie dopuścił.

X I I
Nad ranem chw yc ił s iln y  mróz. Dzie­

dziniec skrzy się b ielą w  lu to w ym  
słońcu. B ia łe  są ram iona i g łowy H er­
kulesów ; wzniesione do ciosu maczugi 
s trac iły  swój sękaty kszta łt pod w a r­
stwą śniegu, a białe czapeczki p rzy­
k ry ły  łb y  psa Cerbera i le rne jsk ie j hy­
dry. Idąc ścieżką, udeptaną na prze ła j 
dziedzińca, Gandera m ruży oczy od 
słońca, b ie li śniegu, b łę k itu  nieba. Na 
granicy słońca i cienia rzucanego przez 
skrzydło pałacu przystaje na chw ilę ; 
szkoda mu czystego, radosnego blasku,

przynoszącego łagodne ciepło, m im o 
w ielostopniowego mrozu. O bejm uje raz 
jeszcze w zrokiem  pałac, dziedziniec, 
śnieg i niebo, i zdecydowanym krokiem  
wchodzi w sień. a później w d rzw i. Nie 
może sobie pozwolić na spacer}7: zada­
nie, którego się podją ł za jm uje mu te­
raz wszystkie wolne chw ile .

Czy w  ogóle podoła? Czy niezbyt 
w ie lk i ciężar w z ią ł na swoje bark i, 
teraz, w c h w ili d la  niego tak ciężkiej?

W ydaw ało mu się przez chw ilę , że 
zbyt w ie lk i. Gdy po zdradzie Danusi 
m yśla ł o nauce, o czekających go za­
daniach, odczuwał po prostu niechęć. 
Czy w ogóle warto? Życie jest takie 
nieciekawe, puste... Nauka, praca, pra­
ca. Po co? Gdzie jest ten ożyw iający 
ludzkie  poczynania cel? Jaką radość 
gotu ją  mu osiągnięcia? Zw ątp ien ie  pa­
ra liżow ało ruchy i przerażało: uczucie 
nowe, nie znane. On, k tó ry  zawsze w y­
znaczał sobie w  życiu ściśle określoną 
drogę, po k tó re j kroczył z uporem i w y ­
trwałością... Czy w a rto  się trudzić, za­
biegać? Będzie lekarzem... No to co?

W ykonyw a ł swoją pracę ty lk o  siłą 
przyzwyczajenia. Cóż m ia ł w  ogóle in ­
nego do roboty? Stan ta k i trw a ł k ró t­
ko: parę dni.

W iśn iew ski, k tó ry  b y ł w łaśc iw ie je ­
dynym  pow ie rn ik iem  jogo wzlotów  i za­
wodów, obserwował go stale. Nie ty lk o  
obserw ow ał; uw zią ł się chyba, żeby go 
p ilnow ać! Uzurpował sobie prawo w y ­
daw ania  ciągłych poleceń. Rano:

—  Józek, przecież musisz za ła tw ić ze 
Stasiakiem.

Gandera po tak iw a ł z westchnieniem . 
Po po łudniu:

— Józek, miałeś pomówić z M asłow­
ską, Zgodziła się zostać starostą?

W ieczorem:
—  Józek, musisz dopilnować, czy się 

zebrał zespół Kolskiego. I znaleźć ko­
goś do pomocy W ałachowi.

Zdenerwował się wreszcie:
— Do d iab ła! Nie masz swoich za­

jęć? Czegoś się uczepi! m ojej grupy?
W iśniewski nie obraził się. W zruszył 

ram ionam i.
— Mógłbyś zapomnieć o w ie lu  spra­

wach. Jesteś w  tak im  nastroju...

— W ja k im  nastro ju? W żadnvm 
nastro ju ! Co za czepianie się dlatego 
ty lko , że m ieszkamy razem?

Krzyczał tak, bo w iedział, że W i­
śniewski ma rację. Te pierwsze doi by­
ły  ciężkie.

—  W yprowadzę się stąd! Mam tego
dosyć!

•— Uspokój się, Józek. Nie w styd ci?

W styd mu było. W ysłuch iw a ł napo­
m nień W iśniewskiego, które go zm u­
szały do ruchu, do działania. Nie po­
zw a la ły  na ponure rozpataiątywan.e 
sw o je j w ie lk ie j przegranej...

(c. d. n.)



Wielld sukces wyborczy parlii lewicowych we Włoszech-  
Sukces sił pokoju, wolności i postępu —  budzi radość w sercach uczciwych ludzi całego świata

K om entu jąc w y n ik ! w yborów  | podstawom  ns tro ju  dem okra ty-
pa rlam enta rnych , dem okratycz- ------ * * ■ ■
tła  prasa w ioska  ocenia je jako  
W ie lk ie  zw ycięstw o s il iudo- 
Wych.

cznego 1 konstytucji.
I Dn ia 7 czerwca — kontynu- 
i uje dz ienn ik —  p o lityka  antyko- 
| m unizm u poniosła klęskę. Par- 

D s k la ra c fa  I komunistyczna uzyskała
P io łrn  l ia n n im «  jprzeszło 6 milionów głosów,
Piętro Nenniego ; zwiększając liczbę swych wy-

Przywódca Socjalistycznej j borców. Partia komunistyczna 
P artii W łoch Piętro Nenni j okazała się siłą kroczącą zwy- 
*  tw ie rdzo na łamach dziennika i mięsko, nieubłaganie naprzód.

W yniki wyborów —  stwierdza napotyka obecnie na poważne
lw1m,r trudności. N ie można teraz u-

i,Avanti' ;
Najgroźniejsze sku tk i bankru ­

c tw a  oszukańczej o rdynacji w y- 
%i borczej spadły w łaśnie na tzw. 

Riałe pa rtie  (dotyczy to szczegól­
n ie  p a rtii socjaldem okratycznej), 
k tó re  popierały ustawę Scclby i 
Usiłow ały w c ie lić  ją  w  życie. 
Jeśli chodzi o pa rtię  chrześcijań­
sko -  demokratyczną, k tó ra  po­
niosła sromotną klęskę, to p rak­
tycznie została ona izolowana 
Właśnie w  c h w ili, gdy ponosi 
pałą odpowiedzialność za władzę 
1 n ie  może pozostać odosobnioną.

W ybory —  stwierdza Nenni 
•— otwarły drogę do u tworze­
n ia nowej większości. Uczynio­
ny został w ielki krok naprzód

; P artia  socjalistyczna, nieustan- 
| nie atakowana za zawarcie pak- 
j tu jedności dz ia łan ia  z kom uni- 
! stam i, dokonała w ie lk iego sko- 
I - ; naprzód. Cała opozycja de­
mokratyczna uzyskała 10 mllio- 
nów głosów’. Historia naszego 
kraju —  podkreśla „Unita“ —  
nie zna tak potężnego bloku sił 
demokratycznych. P artia  chrze­
ścijańsko -  demokratyczna, m i­
m o że sto i u  w ładzy, m im o 
wszystkich oszustw, strac iła  
prawne 2 m ibony  głosów.

Gorzki© ici!a 
reakcji włoskiej

Po zakończeniu wyborów  przy­
wódcy sprzym ierzonych z cha-

1 partia nasza może się czuć za- j decją p a r ti i z łożyli bardzo oesv- 
dowolona. Wnieśliśmy poważny —
Wkład w  dzieło zwycięstwa.
Nasz bezpośredni wróg —  par­
tia  socjaldemokratyczna, jest 
Ulema! całkowicie rozbity.

mistyczne oświadczenia. P rzy­
wódca socja ldem okratów  Sara- 
gat ża li się na łamach dzienni­
ka „Giustizis“ z powodu „gorz­
k ie j po rażk i“  swej pa rtii. Dzien­
n ik  „Paese Sera“ donosi, że m i­
n is te r handlu zagranicznego La 
M a lta , należący do p a rtii repu- 

Historycznc znaczenie wy ho- b likańsk ie j ośw iadczył: „My, re-

„Unlia" o sile bloku 
tiemokraîycznego

rów w  dniu 7 czerwca — stwier- PuWfcsnle, ponieśliśmy porażkę 
dza „Unita“ — polega na tym, j I nic na to nie poradzimy. W
te naród wioski przekreślił or- j parlamencie 
dynaeję wyborczą De Gaspe- ! widzam i“, 
riego i Scelby. Naród potępił !

będziemy jedynie

Prorządow y dziennik „Corrie-
polltykę wymierzoną przeciwko I re dcłla Sera“, rozgoryczony kle 

~ ~  ” ską, poniesioną przez chadecję

dafennik „Stockholm« Tiduin- 
kcn“ —  spowodowały poważną 
utratę popularności rządu De
Gasperiego. D zienn ik  „Dagens 
Nyheter“ podkreśla: „Wybory 
wykazały, iż blok rządowy nie 
tylko nie zdołał zdobyć większo­
ści głosów, lecz poniósł wyraźną 
klęskę“.

Prasa USA
wyraża „rozczarowani©"
Prasa am erykańska zdradza 

w yraźne niezadowolenie z w y ­
n ik ó w  w yb o ró w  pa rlam en ta r­
nych we Włoszech. „New' York  
Herald Tribune“ określa  w y n i­
ki w yborów  w łosk ich  ja ko  
„rozczarow anie“ . W ybory —  
stw ierdza dz ienn ik  —  „nie speł­
n iły  nadziei“... „New Y ork T i­
mes“ pociesza się, że aczkol­
w ie k  w yb o ry  „przyniosły rozcza­
rowanie, to jednak mogło być 
gorzej“. Zdaniem  dziennika,
„stało się źle, że grupa De Ga­
speriego »nie uzyskała zwycięst­
w a w  Izbie Posłów", m im o że 
—  jak tw ie rd z i dz ienn ik  —  „De 
Gasperi na zwycięstwo takie za- i ne.i nocy.

ważać problem u tego za rozw ią ­
zany, ja k  to przypuszczano 
przed w yboram i.

„Manchester Guardian“ w  
korespondecji z Rzymu pisze, 
że pierwszym wnioskiem jaki

Prace montażowe przy bndowie wielkich pie<$ 
w hucie liii. 0. Bieruta postępują szybka nap«*

N ad szed ł paź p ierw szy  tra n s p o r t  ra d z ie c k ie f  ra d y
Rejon wielkich pieców potężnego obiektu Planu 6-letniego —

W  całych W łoszech pow itano 
w y n ik i w yb o ró w  pa rla m e n ta r­
nych po tężnym i i  radosnym i m a­
n ifes tac jam i iudow ym i.

M ieszkańcy Rzym u fo rm a ln ie  
ob iegali k io sk i z gazetam i, roz­
chw ytu jąc  w ydan ia  nadzw yczaj­
ne dz ienn ików  „U n ita “  i  „A v a n ­
t i “ ; k tó re  donosiły, że m ach ina­
cje rządu z oszukańczą ordyna­
c ją  poniosły fiasko.

W ieczorem dn ia  10 bm . od­
b y ły  się we w szystk ich  d z ie ln i­
cach s to licy  W łoch zabawy ludo­
we z udzia łem  przyw ódców  pa r­
t i i  kom unistycznej. Tysiące ro ­
bo tn ikó w  i  lu dz i p racy śp iew a ły 
i tańczyły  na u licach aż do póź-

nasuwa się przy analizie w y-
b,or®w . wse Włoszech — jes t" huty im. Bolesława Bieruta w  Częstochowie jes7 obecnie w ” koń- 
.twierdzenie, ze rezultaty w y -! cowym etapie prac budowlano-montażowych. Niem al codziennie 
Dorow są sukcesem kon um l-j przekazywane są do prób poszczególne zespoły urządzeń.
9 ° ' v* Korespondent podkreśla,^ Pełna mobilizacja wielotysięcznych załóg budowniczych w  tym  
ze na jw iększe rozczarowanie i i ostatn im , najważniejszym okresie przed uruchomieniem wielkich 
gorycz przeżywają koła am e ry -j pieców, rea lizacja  podjętych zobowiązań krótkookresowych przy- 
kańskie w  Rzymie. j, czyni się do oddawania urządzeń i obiektów do prób w  zaplano­

w anym  te rm in ie .

prąc najwięcej przyczyniły się 
brygady m onterskie : Czajkow­
skiego, Kowalczyka, Zaleskiego, 
Pikosa i Jaksika.

ijs
Z centra lnego składowiska 

ru d y  pochodzącej z ’dostaw ra ­
dzieckich nadszedł ju ż  p ierwszy 
transport ru d y  dla wielkich pie­
ców huty im. Bolesława Bieruta 
w  Częstochowie.

Gdy nadeszła wiadomość, że 
ruda krzyw oroska jest ju ż  w

Radosne m anifestacje ludu w łoskiego
W  M ed io lan ie  setk i m ieszkań-1

W dn iu  10 bm. zgodnie z ha r- 
t monogramem, załogi Zjednocze- 

_jl, „  , , * n ia  M ontażu K o n s tru k c ji Staio-
c W g H™  oraz Z jednoczenia Urzą-
S ^ T i -  o m n f S c i i !  flZeA Technicznych zakończyły 
p o w ita ły  wiadomość, że « S i  ^ d n kz? . prace ,  m ontażowe 

7a o rdynaci a wyborcza ‘ P 7 mo8Cle Przeładunkowym .
idzie zW esnwenĆ. Za- \ U rz^dzen:e to ^  do  Przeno- 

‘■szenia m a te ria łów  wsadowych4
szościo
nie znajdzie zastosowania, 
trz y m y w a ły  się .tram w aje  a pa 
sążerowie oraz kondukto rzy  
w ychodzili, by po in fo rm ow a ć f 
się szczegółowo o w yn ika ch  w y ­
borów.

K om un iśc i W enecji zebra li się 
w  loka lach organ izac ji p a r ty j­
nej, udekorow anych czerw onym i 
sztandaram i. S iedziby kom ite ­
tów  p a rty jn ych  b y ły  ilu m in o -

T TT\7_ ł

ze sk ładow isk do zasobników, 
_ skąd będą one ładowane do 
jj .w ie lk ich pieców.

Do term inow ego w ykonan ia

drodze z centralnego w y!coirska, nie był jeszcze w-'j“;rzely 
wykop długości 1 km, P 
ny w  celu doprowadzę* ^  
bla. Na apel Podstawowej^  
ganizacji Partyjnej w c1*!® 
dzo krótkiego czasu S‘a - i  
pracy ok. 800 aktywisto - ^  
nastroju wielkiego ent 
w  ciągu dwóch 1 Poł •  
wykonali oni wykop. .

W  najbliższym czasie ^  ^  
wane są dalsze trans?' i0Mi 
dzieckiej rudy, z której f,y 
na będzie w  hucie pierw - 
rówka. ^

Ilość surowców '' !epf«
ton, które potrzebne są “ jed* 
szym okresie u ru c h o m ię  > 
r.ego tylko wielkiego P .^  
świadczy najlepiej o w 
tego obiektu.

Przed pogrzebem Grzegorza Fitelberg®
Z w ło k i zm arłego w  dn iu  10 

wane, a w  pob liżu  tańczy ły  roz-? bm. nestora m uzyk i po lsk ie j,

PöW3'ail?9 i i  je j sprzymierzeńców, zrzuca 
| w inę  za tę klęskę na... wyborców ,

irahasrthra ZSRR w A w l r l l E ““ £ c *™ “!irak w>-robi en1ai politycznego . Organ rządow y 
Agencja TASS ogłasza nastę- „G io rn a ls  d l ta l ia “  szuka w in ­

du jący kom un ika t: Rząd radziec- j nych porażki w  sprzym terzeń- 
k i i  rząd austriack i uzgodniły j cach chadecji (p a rtii radyka lne j, 
•p raw ę przekształcenia przed- i repub likańsk ie j i  socjaldemo- 
•ta w ic ie ls tw a  dyplomatycznego i kratycznej). D zienn ik tw ie rdz i,
ZSRR w  A u s tr ii i przedstaw icie l- 
• tw a  dyplomatycznego A u s tr ii 
W  ZSRR w  ambasady i m iano­
w an ia  ambasadorów.

Prezydium  Rady Najwyższej 
ZSRR m ianowało Wysokiego 
Kom isarza ZSRR w  A u s tr ii 
I .  I .  lljiczewa ambasadorem 
nadzw yczajnym  l pełnomocnym 
ZSRR w  A u s trii.

że pa rtie  te „n ie  u m ia ły  w p ły ­
nąć na masy w yborców “ .

Prasa szwedzka o klęsce 
De Gasperiego

W  kom entarzach na teimat 
w yborów  we Włoszech dz ien n ik i

sługiwał“... „New York Times’ 
uważa, że „największym wino­
wajcą (k lęsk i chadecja).., jest o- 
bywatel włoski, który okazał się 
niewdzięczny“™

„Daiiy Worker" 
o zwycięstwie sil pokoju
Prasa angielska poświęca 

liczne a rty k u ły  i koresponden­
cje rezu lta tom  w yborów  we 
Włoszech. ,

„Daily W orker“ pisz«, że w y­
bory przyniosły ogromne zwy- 
cięstwo silom  pokoju we W ło- 

j szech. Jest to Ich największe 
zwycięstwo od zakończenia 
wojny. Jest to równocześnie 
zdecydowane odrzucenie pla­
nów podżegaczy wojennych. 
D z ienn ik  zaznacza, , że w ie lk i 
sukces klasy robotn icze j i  s ił 
pokoju we Włoszech budzi ra ­
dość na ca łym  świecie.

„Times” w  korespondencji z 
Rzymu podkreśla, że chrześci- 
jańska dem dkracja  zm niejszyła 

| sw ó j stan posiadania. Co więcej 
i — pisze dz ienn ik  —  chadecja 

strac iła  sw ój prestiż. „Times“ 
kom entu je  w ybory  ja ko  ozna- 

j kę, że naród w łosk i nie popiera 
1 rów nież p o lity k i zagranicznej

W  ciągu w ieczora 10 bm. w ie­
lu mieszkańców Rzym u w stąp i­
ło do partii kom unistyczne j.

radowane t łu m y  p rzy  dźw ięka ch ' znakom itego dyrygen ta  i kompo- 
im praw izow anych o rk ies tr. ! zytora Grzegorza Fitelberga, zo- 

Radosne m an ifestac je  lu d o w e j staną przewiezione w  dn iu  12 
m ia ły  m iejsce rów nież w  Genui, Jbm. ze S ta linogrodu do Warsza-
we Florencji i Neapolu.

„ C z a r n a  g ie t i l a 95

szwedzkie podkreśla ją , że De I De Gasperiego. D z ienn ik ten za

T^fî r1 JJ 1
I Iii

j wy.
Uroczyste w yprow adzenie 

zw łok z Domu Pogrzebowego 
Cmentarza W ojskowego na Po­
wązkach nastąpi w  sobotę, dn. 
13 bm. o godz. 15.

Z w ło k i Grzegorza F ite lberga 
pochowane zostaną w  A le i Za­
służonych na Cm entarzu W o j­
skow ym  na Powązkach.

W  Sta linogrodzie  pow sta ł ko­
m ite t, k tó ry  za jm uje  się przygo­
tow an iam i do uroczystości żałob­
nych. W  skład kom ite tu , na k tó ­
rego czele stanął re k to r PW SM 
w  S ta linogrodzie  —  J. Powroź- 
n iak, wchodzą m. in. przewod­
niczący P rezyd ium  W oj. R. N. 
w  S talinogrodzie — inż. J. K o ­
szutski, sekretarz K W  PZPR — 
J. Szydlak oraz przedstaw icie le 
in s ty tu c ji m uzycznych i  n a jb liż ­
si w spó łp racow nicy i  p rzy jac ie ­
le Zm arłego. Uroczystości żałob­
ne rozpoczną się w  S ta linogro­
dzie w  d n iu  12 czerwca w yp rą -

wadzeniem zwłok je?9 ;
dyrygenta i kompozyt0 
mieszkania przy _ ul. * 
Czerwonego Krżyza- ot3’
chem Polskiego . %  fi. i*  
przed Prezydium Woj- ' eisW 
gnać będą Zmarłego P* 
wiciele władz, instytut 
zycznych oraz Wielka * 
Symfoniczna ]ckrt,‘
którą Grzegorz Fitelberg 
w ał do ostatnich dni z- wonii' l 

Na ręce wdowy P ° ._ z 
tym muzyku napływ-®!“ , ¡¡¿f 
go kra ju  liczne depesze 
lencyjne.

Na wielu wydziałach sq jeszcze wolne 
211 hm. opływa termin składania podań na wyższe

Gasperi i  jego 
n ieś li klęskę.

sojusznicy po- j powiada, że sprawa ra ty f ik a c ji 
uk ładu  o „a rm ii europe jsk ie j”

K ler włoski kupował kartk i wyborcze wykorzystując nędzę 
wyborców.

(z prasy)

Ś w i a t o w y  i C o l s g r e s  i € ® b i © t  z a k o ń c z y ł  o b r a d y

E

10 bm. na posiedzeniu przed­
południowym Światowego Kon­
gresu Kobiet trw ała dyskusja. 
Obradom przewodniczyła Iza­
belle Blume (Belgia).

Na posiedzeniu popołudnio­
w ym  w  dniu 10 bm. zabrała głos 

irzedstawicielka ko-biet amery- 
ańskich L. Levin.
Droga do pokoju na całym 

Świecie —  oświadczyła c-na —  
prowadzi poprzez porozumienie 
między narodami, poprzez po­
kojowe rozwiązanie wszystkich 
•pornych problemów międzyna­
rodowych.

Na popołudniowym posiedze­
niu wygłosiła też przemówienie 
przedstawicielka Polski Alicja 
Musiałowa, która oświadczyła 
m . u u

I — Każda kobieta polska z ca- 
tą_ energią domaga się wraz z 

| milionami uczciwych ludzi na 
całym święcie zawarcia rozej- 
mu w Korei. Nie może być ani 
jednego dnia zwłoki w  zakoń­
czeniu tej okrutnej wojny.

dcracjl Kobiet (ŚDFK) oraz 
apel do kobiet wszystkich kra­
jów.

Następnie Kongres dokonał 
w yboru  naczelnych w ładz 
ŚDFK. W  skład Rady Federacji 
weszły p rzedstaw ic ie lk i organ i­
zacji Ś D FK  z fi'i kra jów .

W ybrano rów nież K om ite t 
W ykonawczy ŚDFK. Przewod­
niczącą w ybrana została Euge­
nia Cotton, a w iceprzew odni­
czącymi — przedstaw ic ie lk i o r­
ganizacji kobiecych A n g lii,  Wę­
gier, Niemiec, Egiptu, In d ii. H i­
szpanii, W łoch, Chin, N igerii.

m  n  11 . - ......  | U S A - ZSRR, Szwecji i Japonii.
lił Deklarację Praw  Kobiet, re- ! Sekretarzem generalnym  ŚDFK 
zolucję aprobującą działalność | została Marie-Claude YaiUant-

10 bm. na końcow ym  posie­
dzeniu Kongresu, k tó re  trw a ło  
do późnych godzin nocnych, 
przewodnicząca obrad M . Rossi 
(W łochy), odczytała liczne de­
pesze z pozdrow ieniam i dla 
Kongresu.

Kongres jednomyślnie uchwa-

Swiatowej Demokratycznej Fe- ! Couturier,

D e k la r a c ja  p ra w  k o b ie t
Przedstawicielki setek milio­

nów kobiet z 70 krajów uchwa­
liły  Jednomyślnie na Siwiato- 
w ym  Kongresie deklarację 
praw  kobiet.

Wszystkim kobietom bez 
względu n  ich rasę, narodo­
wość i pozycję społeczną —  
•tw ierdza deklaracja — powin­
no być przyznane prawo do 
pracy, prawo swjpbodnegc wy­
boru każdego zarodu i rodza­
ju  pracy, prawo do piastowa­
nia wszelkich stanowisk admi­
nistracyjnych i społecznych; ko­
bietom powinny być przyznane 
równe możliwości awansu we 
wszystkich dziedzinach, równa 
płaca za równą pracę, równe

prawo do ubezpieczeń społecz­
nych.

Deklaracja proklamuje dalej
praw o kob ie t do państw ow ej 
op ieki nad m atką i dzieckiem, 
a 'wSfc praw o do p ła tnych u rlo ­
pów m acierzyńskich; w  m ia ­
stach, ośrodkach przem ysło­
wych i wsiach należy budować 
w dostatecznej ilości zakłady 
położnicze, poradnie dla kobiet 
i dzieci, żłobki i przedszkola.

D eklaracja  podkreśla koniecz­
ność zapewnienia robotnicom  
ro lnym  równych p ra w  z robot­
n icam i przem ysłowym i w  dzie­
dzinie płac, ochrony pracy, op ie­
k i nad m atką i dzieckiem , przy­
znania kobietom  na wsi prawa

nie

Bidault — päqty kaod^dest 
na premiera Francji

upoważnienia do utworzenia rządu
W  nocy z 10 na 11 czerwca 

odby ło  się we francuskim  Zgro­
m adzeniu Narodowym  głosowa­
n ie  nad inw esty tu rą  (upoważ­
n ien iem  do u tw orzen ia rządu) 
d la  przyw ódcy tzw. ruchu repu­
b likań sko  _ ludowego (MRP) —  
Georges Bidault.

Bidault nie uzyska! inwesty­
tury, otrzymując 313 głosów, 
podczas gdy wymagana przez 
konstytucję większość wynosi 
8X1 głosów. 228 deputowanych 
głosowało przeciwko udzieleniu 
Błdault inwestytury.

T a k  więc kryzys rządowy we 
F ra n c ji, k tó ry  rozpoczął się u- 
padkiem  rządu Rene Mayera w 
d n iu  21 m aja b r„  trw a  nadal, 
Bidault był od upadku rządu 
M ayera piątym z kolei kandyda­
tem na premiera, który nie uzy- 
ik a ł inwestytury w Zgromadze­
niu Narodowym.

P rzec iw ko  udzie len iu Bidault 
In w e s ty tu ry  g losowali kom uniś-

ci, socjaliści oraz 23 deputowa­
nych z innych p a rtii i ugrupo­
wań politycznych. Za inw esty­
tu rą  głosowali deputowani 
MRP, degaulliści. konserwatyś­
ci, tzw. „n ieza leżni“  i  część ra ­
dyka łów .

Wobec nieuzyskania przez 
przywódcę MRP, Georges Bi­
dault in w es ty tu ry  w  Zgrom a­
dzeniu Narodowym , prezvdent 
Auriol zw ró c ił się z propozycją 
sform ow ania nowego gabinetu 
do przyw ódcy UDSR Rene r lc -  
vena. Pleven odpowiedział od­
mownie.. Następnie prezydent 
Auriol zaproponował utworze­
nie rządu Antoine Pinay’owi 
(pa rtia  niezależnych), k tó ry  
rów nież odpowiedział odmow­
nie.

W późnych godzinach w ieczor­
nych prezydent zw róc ił się 
kolei z propozycją utworzenia 
rządu do radykała Andre Marie. 
Marie udzie li odpowiedzi pre­
zydentow i w  pią tek 12 bm.

do posiadania i użytkowania 
ziemi.

Deklaracja żąda zapewnienia
wszystkim kobietom czynnego i 
biernego prawa wyborczego do 
wszystkich organów władzy bez 
ograniczeń i dyskryminacji, ró­
wnych z mężczyznami praw o- 
bywaielskich w dziedzinie ma­
jątkowej, w  dziedzinie prawa 
małżeńskiego i rodzinnego, pra­
wa do tworzenia i swobodnej 
działalności demokratycznych 
organizacji kobiet oraz udziału 
kobiet w innych organizacjach 
demokratycznych.

W szystk;e te praw a —  w ska­
zuje deklarac ja  — w in n y  być 
zagwarantowane w  drodze usta­
wodawczej i należy stworzyć 
wszystkie niezbędne w a runk i 
dla ich fak tyczne j, rea lizacji.

Konieczne jest rozszerzeni 
budownictwa mieszkaniowego, 
zwiększenie funduszów na po­
trzeby socjalne drogą redukcji 
kredytów na cele wojenne, al­
bowiem tylko dzięki podnosze­
niu poziomu życia ludności i u- 
trzymaniu pokoju na całym

święcie można 
poprawy sytuacji 
wnienia ich szczęśliwej 
szlości.

Światowy Kongres

doprowadzić do 
ińkofciet i zape 

przy-

Kobiet i

wzywa kobiety całego świata do 
ścisłej współpracy, do zorgani­
zowanej i niezłomnej w alki o 
prawa matek, kobiet pracują­
cych i  obywatelek.

Ajpeü i i®  I t o b ś e t  c a ł e g o  ś w i a t a

Szeroko o tw a rte  są drogi na 
wyższe stud ia  dla młodzieży —  
przede w szystk im  robotniczej i 
ch łopskie j —  k tó ra  ukończyła 
szkołę średnią. T e rm in  składa­
nia  podań o przyjęcie na w yż­
sze uczelnie up ływ a  z dniem 20 
bm. W iele m ie jsc w o lnych  jest 
jeszcze m. in. na wydziałach, 
k tó rych  k ie ru n k i stud iów  są n ie ­
zw yk le  ważne dla dalszego szyb­
kiego rozw oju  naszej gospodarki 
narodowej, a m ianow ic ie  w  u- 
czelniach technicznych — na me 
chanice, m e ta lu rg ii, od lew n ic­
tw ie , agromechanice, gó rn ic tw ie  
i kom u n ikac ji; w  'wyższych szko­
łach rolniczych —  na zootech­
nice i m eliorac jach ro lnych ; w  
uczelniach ekonomicznych — na 
w ydzia łach s ta tys tyk i i  f in a n ­

sów w  przem yśle; na un iw e rsy­
tetach —  na matematyce, fizyce 
i filologii rosyjskiej.

★
W ydz ia ły  f ilo lo g ii rosy jsk ie j 

U n iw ersyte tów : warszawskiego, 
w rocław skiego i krakowskiego 
mogą przy jąć w  now ym  roku 
akadem ick im  1953-54 na p ie rw ­
szy ro k  stud iów  znaczną liczbę 
młodzieży. K ra j nasz, k tó ry  wspa 
n ia le  rozw ija  pokojowe budow­
nictw o, korzysta szeroko z po­
mocy i bogatych doświadczeń 
ZSRR i potrzebuje licznych kad r 
fachowców  grun tow n ie  znają­
cych język i k u ltu rę  bra tn iego 
narodu rosyjskiego.

Na absolwentów f ilo lo g ii ro ­
sy jsk ie j czeka nie ty lk o  praca w  
szko ln ic tw ie  wyższym  i średnim,

W  K rakow ie oastąpi otw arcie  
wystawy kopentikowsideS

%rg

i ^  Iale także w  bibliotekac 
dawnictwach. Studia 1 eC>aĝ  i 
obe jm ują  specjaliza^l6' , red?; 
giczną, b ib liotekarską eCjali^ 
torską, przygotowując * ■
tów  dla różnego rodź gio* i 
daw n ictw . W iele mlo0[ o  "rozli ' 
że w  ten sposób z“ 0 
głą wiedzę, drogę 00 (:Ę *
a przede wszystkim  ^ zef,nyc 
dziedzinach bardzo P° 
naszej Ojczyźnie.

Ze sportu

Ihwe ■■ , lirt!
sp'doc’ roniarzy rs£2>’.

10 cze rw ca  b r . ,"-uPa SP _

Ś w ia tow y Kongres K ob ie t 
wzywa kob ie ty całego św iata, 
aby się jeszcze ściślej zjedno­
czyły w  walce o swe prawa, o 
szczęście i bezpieczeństwo dzie­
ci, o pokó j na całym  świecie. 
K ob ie ty pow inny się przyczynić 
do zawarcia spraw iedliw ego ro- 
zejmu w  Kore i, do zakończenia 
w o jny  w  Kore i, w  V ie tnam ie 
i na M alajach, do pokojowego 
uregu low ania spraw y Niemieć, 
A u s tr ii i Japonii.

Ape l w zyw a do w a lk i prze­
c iw ko  wyzyskow i ko lon ia lnem u 
i obcemu panowaniu, do w a lk i 
o prawa narodów do decydo­
wania o w łasnym  losie.

Będziemy stw ierdza d a -1

W  K ra ko w ie  dobiegają końca 
przygotow ania  do o tw arc ia  w ie l­
k ie j w ystaw y, poświęconej M i-

, . , . ko la  jo  w i K op e rn ikow i. W ystawa
le j apel -  jeszcze bardzie j zde- o iw a rta  o s ta n ie  w  Collegium  
cydowanie w a lczy ły  o rozw ią - M alus gmaGhu, w  k tó rym  nie- 
zame problem ów  m iędzynaro-! - - — - ■
iłow ych w  drodze rokowań. A -
pel wzyw a do zaw arcia pa k tu )

gdyś K op e rn ik  stud iow ał nauki 
matematyczne.

W ystawa ukaże zasadnicze pro
pokoju m iędzy pięciom a w ie l- i bierny, związane z dziełem i ży  
,c:mi m ocarstw am i oraz pod-1 ciem naszego w ie lk iego  astro-
kreśla konieczność w a lk i o z a -[ noma, ja k  poglądy na budowę
kaz broni m asowej zagłady, o 
zakaz propagandy m ilita ry s ty c z - 
nej. ‘ ^

Zjednoczymy nasze wysiłki. J 
aby przyczynić się do rozwoju |  
stosunków kulturalnych i eko- 4  
nomicznych, do zacieśnienia 1 
przyjaźni między narodami. J

św iata i  stan na uk i przed K o­
pe rn ik iem , odkryc ie  K opern ika  
n ir t le  epoki Odrodzenia, w a lka  
Kościoła z ideą K opern ika  i  je j 
ostateczne zwycięstwo.

Ponadto w ystaw a zgromadzi 
eksponaty, w ykazujące postępo­
we stanow isko ówczesnego U n i­
w ersyte tu  Jagie llońskiego (p ierw  
szy un iw e rsy te t na świecie, na 
k tó rym  w yk ładano naukę K o ­
pern ika).

.... . cZwri- j
marzy radzieckich.
POSAAF: Szczerbnin,
Baków, wykonała " , o0o«'?,,rC 1* 
100!) m skok spaaocm ot' „ m * 
punkt. z opóźnienie« 0(j p 
spadochronu. Odchylę' - ,t
ktu wyn'osło 26,"4 ia',.„nW'''sSiiUi

Spadochroniarze 1 __ Br, ¿u* 
A erok lu bu  D O S A Ą F iew i “ „¡l 
B u r ia n ó w , M a z - y j,  0;;o i °  ■'¿r 
w y k o n a ] i z
• .ijduu’u iiu a u .v .v  ,nowych, a spadochron m 
rows, również bez aPf’Airowa, również bez _ 
weęo skoczyła z \vys?A 

Wszystkie te wynlii
kości *  iry 

Vt¿,* &
szają na jle psze
s ią g n ię c ia  ś w ia to w e - ^erO1* ;  ■;}
tow a Centralnego_ ,i7 |ia ła ,,/ą’ZSRR im. Czkałowa u * .  
nowe rekordy wsze0v,tac.i(5 Jnće'  przekazując dokumen f fc 
ków do Międzynam“ 0 - ,'1 “  
racji Lotniczej FA 
twierdzenia ich JarCO
m ię d z y n a ro d o w y c h .

F A l «

HezoKue|a a p ro b u fą c a  dzfssłalno^ć Ś P F K
Ś w iatow y Kongres Kobiet 

u ch w a lił rezolucję aprobującą 
działalność Ś w ia tow ej Demo­
kratyczne j Federacji Kobiet, 
Rezolucja podkreśla, że dele­
ga tk i na Kongres reprezentu­
jące kob ie ty z 70 k ra jów , róż­
ne organizacje kobiece i osobv 
pryw atne  zaaprobowały dzia­
łalność Ś w iatow ej Dem okra­
tycznej Federacji K ob ie t w  
obronie p raw  kob ie t i  dzieci,

w obronie pokoju na całym 
świecie. W pełni zdajemy sobie 
sprawę z konieczności kontynu­
owania naszej w a lk i w  bliższej 
współpracy i większej jedności 
— stw ierdza rezolucja. Ko­
nieczne jest jeszcze ściślejsze 
zjednoczenie się po to, aby nasz 
ruch stal się bardziej skutecz­
ny w  walce o zdobycie i zagwa­
rantowanie praw kobiet i dzie­
ci, o pokój na całym świecie.
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R e z o l u c j a  p r z e c i w k o  r e p r e s j o m

Rezolucja Światowego K on ­
gresu K ob ie t przeciwko repre­
sjom  stw ierdza:

Delegatki na Światowy Kon­
gres Kobiet w imieniu setek 
milionów kobiet przesyłają bra­
terskie pozdrowienia odważnym 
mężczyznom i kobietom prze­
śladowanym w  wielu kra­
jach za to, że walczą o pokój

i niezawisłość swych naro­
dów, o prawa kobiet, o życie 
dzieci.

Światowy Kongres Kobiet 
wzywa wszystkie kobiety i 
wszystkie organizacje kobiet 
krajowe 3 międzynarodowe, aby 
wzmogły akcję na rzecz zwol­
nienia z więzień kobiet skaza­
nych za walkę w obronie po­
koju i niezawisłości narodów.

Ü 8 i ia  taiciej $if?, ktéra mogłaby pokonać siarési 
zcfesytfowaiiy ismsiié $m¡ wolności

Głosy prasy światow ej o rokowaniach
D zienn ik i angie lskie podkreś­

la ją . że zawarcie roze jm u jest 
kw estią  na jb liższych dn i, gdyż 
obecnie pozostały do uregulow a­
nia  jedyn ie  szczegóły na tu ry  
adm in is tracy jne j, ja k  sprawa 

| dostosowania w o jskow e j l in i i  
| dem arkacyjne j do obecnej l in i i  
| fron tu  oraz sprawa ostatecznego 

z | zredagowania ofic ja lnego tekstu 
rozejm u. Jednocześnie jednak 
dz ienn ik i angielskie

ro z e to w y c h  w ¡Corel
głąby pokonać naród, zdecydo­
wany bronić swej .wolności"!

„L ib e ra tio n ”  podkreśla, że pod 
pisanie porozum ienia w  spraw ie 
re p a tr ia c ji jeńców  „w yw o ła ło  
powszechne zadowolenie w  s to li­
cach w ie lu  państw “ .

D z ienn ik h indusk i „T im es of 
In d ia “  om aw ia jąc porozum ienie

prawa do zajęcia przysługujące­
go im w  ONZ miejsca, będzie 
zarówno nielogiczne, jak  i nie­
słuszne”.

Posiedzenie oficerów 
sztabowych w Panmundżon

Agencja Nowych Chin podaje 
! kom un ika t, ogłoszony przez de-

uwagę na prow okacyjne posu­
nięcia k l ik i  L i Syn Mana.

zwracają I sze m ' in
w jp ra w ia  re p a tr ia c ji jeńców p i-  jtegację koreańsko - chińską, pro- 

Z ch w ilą  przyw rócę- | wadzącą rokow ania rozejm owe 
w  F anm und ion ic .

K om u n ika t stw ierdza: Dn ia 11
nia pokoju \y Korei, sprawa do­
puszczenia przedstawicieli Chin

W Y D A W C A : Z a rzą d  G łó w n y
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j.

R E D A G U J E : K o m ite t. N a k ła d  
RS W  ..P rasa “  t

A D R E S  R E D A K C J I: W arsza­
w a . A l. I A r m i i  W P  11 

T E L E F O N Y : C e n tr . :  8-52-72.
8-52-73 Red. N a c z e ln y : 8-76-61. 
D z ia ł K o resp . i L is tó w - 8-07-82 
Red n o c n a : C e n tr. DSP 8-22-01. 
w e w n  101. 8-56-94 

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
w a, M a rs z a łk o w s k a  8. IV  p., 
te L  8-07-11 J 8-82-51. w e w n  65 

S K Ł A D  1 D R U K : Z n k ł G ra f 
„D o m  S łow a  P o ls k ie g o “ . P rzed  
P aństw . W y o d rę b n io n e

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R ­
TAŻ!: P P K  „R u c n ’ \  o d d z ia ł 
w  W arszaw ie . S re b rn a  12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

Z a m ó w ie n ia  l  w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t­
k ie  u rz ę d y  pocztow e o raz  l i ­
stonosze w  te rm in ie  do dn ia  

każdego m ies iąca  po­
p rzedza jącego  o k res  za m a w ia ­
ne.] p re n u m e ra ty . -  Cena m ieś 
l * ’5? z ł- k w a r t .  -  7.50 z ł. pó ł- 
ro czn ie  -  15.00 z ł. ro c z n ie  -  
30.00 zł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
t:a p ren . z a k ła d o w e  p rz y jm u ­
ją  m ie jsco w e  p la c ó w k i P P K  
„R U C H “ .

Dziennik „Manchester Guar- I Ludowych do ONZ 2najd2?e sie 1 czerwca odbyłoi«*»“  «—n— ai . . na ■ -i d ian“  podkreśla m. in., że po- 
; stępowanie L i 'Syn Mana i jego 
i otoczenia zależy wyłącznie od 
| stanow iska USA.

D z ienn ik i pa rysk ie  w ita ją  z 
zadowoleniem podpisanie poro-

się n ie jaw ne
kój zatoiun*fuli*11111!? ” ^eśli P»- ! Posiedzenie grup oficerów szta- kój zatriumfuje w Korei, to od- i bowych obu 
mawianie Chinom stron. Posiedzenie

4-B-X6333

_ Ludow ym  będzie kontynuowane 12 bm.

Oświadczenie Departamentu Stanu OS A
W . oświadczeniu przekazanymzum ienia w  spraw ie rep a tria c ji ! prasie, Departam ent S ta n ,?  lencow w o  e n n v r h  : __e n t  ^tanujeńców wojennych i wyrażają 

nadzieję, że rozejm w  Korei 
będzje wkrótce zawarty.

„LTIum anite", stwierdzając, 
że „po podpisaniu porozumienia 
w sprawie repatriacji jeńców, 
zawarcie rozejmu w Korei wy­
daje się bliskie“ — pisze: „Świat 
cały przekona! się raz jeszcze., 
ze nie ma takiej siły, która mo­

st w;e rdza, że „W  calu w ykona­
nia w arunków  osiągniętego 8 
czerwca 1953 r . w  Panmundżo- 
me porozum ienia w  sprawie jeń ­
ców, o tany Zjednoczone, działa- 
J/ l c w  p ie n iu  uowództwą Naro­
dów Zjednoczonych, w ręczyły  
n czerwca br. rządom S z w 4 'i 
S zw ajcarii, Polski, Czechosł wa- 
cji i  In d ii,  za pośrednictwem

ich przedstaw ic ie ls tw  dyp lom a­
tycznych w  W aszyngtonie, me­
m orandum  z zapytaniem , czy 
rządy te zgadzają się wejść w  
skład k o m is ji repatriacyjnfe i 
państw  neutra lnych, k tó re j u- 
tw orzen ie  p rz e w ie je  wspom­
niane porozum ienie“ .

Departam ent Stanu U S A  prze­
kazał prasie tekst m em orandum  
w celu jego opublikowania.

Oddycham głęboko, gdy już  F ranek wchodzi 
na ring . K to  w ie, czy mu ta drzem ka dobrze 
nie -zrobda, bo teraz energicznie zabiera się 
do roboty. Rusza do ataku, ale m łody Włoch 
M usina energicznie stopuje. M usina tra fia  k i l ­
ka razy b łyskaw icznym i lew ym i ciosami w po­
liczek Szym ury. A le  Franek byn a jm n ie j nie 
trac i g łowy, rów nież i on próbu je lew ych i od­
rzuca Musinę. Rundę jednak w ygryw a. Wioch.

— On n iew ie le  um ie —  m ów ię do F ranka 
w  czasie przerw y. — K o n tru j go teraz z lew ej, 
a wszystko będzie dobrze.

I Szym ura kon trow a l, ile ty lk o  m ia ł sił. Na­
wet po jedne j ta k ie j kontrze M usin ie  poplą­
ta ły  się nogi i padł na deski. F ranek podbiegł 
do niego i pomógł m u wstać... Bo ju ż  tak im  
bokserem b y ł Szymura, że gdy posłał prze­
c iw n ika  na deski, to  chcia ł go zaraz ratować.

Teraz widzę, że M usina nie jest doświadczo­
nym  bokserem. Szym ura góruje zdecydowanie 
i w yg ryw a  rundę dwom a punktam i.

W trzecie j dalsza przewaga Szym ury, k tó ry  
tra fia  dyszlam i. W łoch jest zmęczony i co 
c h w ila  p rzyk le ja  się do Franka. W ten spo­
sób w a lka  zam ienia się w  zapasy. Wreszcie 
gong. M am y m urowanego trzeciego m istrza  — 
m yślę sobie i... nie chcę uw ierzyć, że ogłoszo­
no zw ycięstw o M usiny.

B y ł to  chyba jeden z na jba rdz ie j krzyw dzą­
cych w e rdyk tów , ja k i zapadł w  czasie m is­
trzostw  w  M ediolanie. W idzę ja k  F ranek z t ru ­
dem opanowuje się i dzie ln ie  się trzym a, w  
czasie, gdy g ra ją  hym n w ioski. W szatni jed ­
nak rozp łakał się ja k  dziecko i przez dłuższy 
czas nie m ogliśm y go uspokoić.

Dlaczego przyznano zwycięstwo W łochowi? 
B yła  to n iew ą tp liw ie  koncesja sędziów pod 
adresem gospodarzy. A  może chciano w  ten 
sposób dąć do zrozum ienia, że poprzednia de­
cyzja przyznająca zwycięstwo C hm ie lew skie­
m u, n ie  by ła  słuszna?

Jako osta tn ia w a lka  odby ł się po jedynek 
w  ciężkie j, w  k tó re j N iem iec Runge niespo­
dziewanie został pokonany przez młodego 
Szweda Tanberga,

Polska zdobywa Zloty Puchar
G dy flaga w  M ed io lan ie  została opuszczo­

na na znak zakończenia m istrzostw , mogłem 
spokojnie pomyśleć i zdać sobie sprawę z ogro­
m u naszego sukcesu. P ięściarstwo nasze, le k ­
ceważone dotychczas przez M iędzynarodow y 
Zw iązek Bokserski -— nagle sta ło  się potęgą. 
Przecież zdobyliśm y w ie lk i z ło ty  puchar — 
nagrodę za drużynowe m istrzostw o Europy. 
V/ pob itym  polu pozostały ta k ie  potęgi, ja k  
W łochy i N iemcy.

Na bank ;c»c nasi zaw odnicy rozd z ie lili po­
m iędzy siebie wiekszośii nagród —  ta k  ja k  to

, i  im *
k ie row n ic tw o  by ło  zajęt® ■' -ej p°' 

sprawą. Kom binowano, ja kby  n a jif  
w rócić  do Polski i m im o przemęczenia 
ń ików , zgodzono się na rozegranie w v 
ne j drodze meczu w  Dessau.

Poius i Chmielewski povF° 
do reprezentacji Europy

N atychm iast d o  zakończeniu m is t r 20'.
->ra'v

tfí li i

Stw Ë’J-
_ w

ropy w  M edio lan ie w y łon iła  się s p l.a^v*f>cżI,ie 
du reprezentacji Europy, która 
rozgryw ała  spotkanie bokserskie w 
z Am eryką.

Do reprezentacji zostało powołany1

Ch*ca

** fS?
naszych m istrzów , Polus i C h m ie le ^  
m ie li oni jednak o d p o w ie d n ic h  
nazwiska ich zna jdow ały się na 
dokumencie, k tó ry  nam  służył na 

' “ “ ■

wyJaZ

K iedy na osta tn im  posiedzeniu 
przed w yjazdem  na m is trzo s tw a
sprawę ewentualnego udzia łu boics“vaCjn ic?ai 
skich w  drużynie europejskie j. P ^ - f .  zh-v 
cy K om ite tu  O lim p ijsk iego  pik. 
to  do b ro tliw ym  uśm ieszkiem. waj n®'

Uśmiech ten doskonale charaktery^0 
stroje, ja k ie  panow ały w  k ra ju  Pr7f A idoP°_ 
startem  w  M ediolanie. A  teraz D- ‘ ły. Fu'  
Trzeba było  na gw a łt otrzym ać PaSZ^  rozń10̂

.orty-
r!pie roz

szczono w ięc w  ruch tele tony. ^ ^ rszawa’ po

sęku pâo-
s i r

s p ł a c i 1

odbyto na l in i i  M edio lan 
i dokum enty się znalazły.

O m oim  wyjeździe do A m eryk i j * ¡ri- 
w an iu  nie by ło  nawet m owy. Nie •> ,u ek* 
tu c ji, k tó ra  by sfinansowała tego ro .̂ 
pedycję. F IB A  w ola ła  wysłać cztere 
n ików , a za to  ani jednego trenera, j^ s lc y i
ry k i pojechał sekretarz F IB Y  — 
zastępca „ f i ih re ra “  n iem ieckiego _ j .e(}e 
H ieron im us, wiceprezes W łoskie! w ic°prf:
Bokserskie j —  hrabia Leonard! or l
zes PZB Rybarczyk. Pomyślałem priCj«'
ta k i w łosk i h rab ia  zapewne n 0 : 
chać się do A m e ryk i na w łasny K

Pesymistyczne przewidyw«?- 3
Zapewne in teresu je Was, co ^

m istrzów  do

■* - ż S S K  i
praw ie  naszych
w iem  szczerze, że nu ------ p rW L,„-  ..
łem  się bardzo pesymistycznie. J aZ z ń‘| 
byłem  w  Stanach Zjednoczonych zapoZń011 „
szą reprezentacją i m ia łem  o kaz^ .  - '„o.  
się z ku lisam i boksu am erykany 
działem, że mecze Europa — A. - irZec
w yraźny  cel. Yankesi w ys taw ia ją

'” ryCK ażdy<r iç3.

.m atorów m arzy ty lk o  o 
tw ie , aby po meczu z Europą

J& S
ixvycV

pięściarzom europejskim sw 
którzy zdobyli „złote rękawice . z\vy^‘, ‘Areklamie >

jak ndjP,ić P®
i Prze; ! f d ° 'podpisać kontrakt z. menażerem - «-

zawodowstwo. A  sędziowie anl y, i

przepow iedzia ł Cz(«-i->k..,

skcnale zdają sobie sprawę z sy A  odh^e' 
nie współdziałają, aby Arneiy 
jak  najwięcej zwycięstw, (c-d

11!


